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Język nipmiecki w Galicyi
i  p .  m i n i s t e r  G u t t e n b e r g .

W  chwili, kiedy Niemcy a u s t r ia c c y  p ro ­
wadzą wojnę na  noże z rządem  i większością 
parlam ent . rną  za czesko-morawskie rozporzą­
dzenia językowe — kiedy taki piekielny czy­
nią nałas  z powodu, że wskutek tych rozpo­
rządzeń każdy urzędnik w Czechach i Mora- 
wii będzie musiał znać obu języki k r a j o w e  
— kiedy z ustaw am i zasadniczemi w ręku 
sta ra ją  się udowodnić, że takie rozporządze­
nie sprzi-Ciwia się wypowiedzianej w konsty- 
tucyi zasadzie, iż urzędy publiczne są dostę­
pne zarówno dla wszystkich obywateli pan- 

twa — w tej chwili pan generał G u t l e n -  
b e r g  jako minister kolejowy uznał za sto­
sow ne wystąpić z rozporządzeniem lezyko- 
wem sui generis, klore znowu w obozie nie 
niemieckim mu i wywołać żywe niezadowole­
nie i gorące protesty. Znany je s t  już t.en okól­
nik naszym czytelnikom z wczorajszego 
num eru  Słowa Polskiego. Jes t  on szczególniej 
ciekawy ze względu na stosunki galicyjskie.

W naszym kraju, jak wiadomo, j ę z y k  
n i e m i e c k i  n i e  j e s t  j ę z y k ,  e r a  k r a ­
j o w y m .  W całym kraju tylko niespełna 
3 ' / ,%  ludności używa tego języka — a jes t  
3* powiatów, w których stosunek ten nic do 
sięga 1%  — w 16 powiatach jest  on między

a 3 y0 (t. j. s redm ą cyfrą całego kraiu)
a tylko w 25 powiatach wynosi on więcej 
3 ‘/ , V  A z*ł*z<Ł Jest rzeczą powszechme 
wiadomą, że większą czesc tych, co w spi­
sie ludności zapisali język niemiecki jako  to ­
warzyski, tworzą mniej wykształceni żydzi, 
używający przeważnie żargonu, a nie mówią­
cy. ani po polsku, ani po nr  n.ieeku w sposób, 
jako tako poprawny. I  gdyby nie śmieszny 
zakaz zapisywania przy spisie ludności ża r­
gonu, jako języisa towarzyskiego, byłoby się 
okazałe, że w naszym  kraju ludność p ra w ­
dziwie niemiecka wynosi zaledwie l °/0 ogółu 
mieszkańców. W obec tych cyfr jest  rzeczą 
jasną , że język niemiecki nie jes t  w Galicyi, 
ani krajowym, ani tern, co a u n ryackie słow­
nictwo adm inistracyjne nazywa landesilbhch 
t. j. powszechnie w kraju  używanym. Mimo 
to w szkołach średnich naszego kraju jest 
nauka j ę z .k a  niemieckiego obowiązkowym 
przedmiotem — mimo to są w kraju  aw a 
gimnazya z językiem niemieckon jako  wykła­
dowym — mimo to nawet, * w szkołach lu 
dowych, z których nauka obcych języków po- 
w.nna. być wykluczoną, uczą języka niemie- 
tkiego, jeżeli szkoła je s t  przynajmniej 3 k la ­
sowa —  mimo to utworzono niezgodnie z u- 
s taw ą dwie szkoły ludowe z językiem wykła­
dowym niemieckim, przeznaczone dla dzieci 
oficerów Niemców, chociaż me słyszehsmy o 
tem, aby n p. w Wiedniu albo w któremkol- 
wiek ranem mieście niemieckiem założono 
szkołę ludową polską dla az-eci oficerów P o ­
laków. Zdaje się więc, że na polu szkolnictwa 
poczyniono dosyć koncesyj językowi n iemie­
ckiemu.

A czvni się u nas  także koncesye na 
innych polach. W toku medawno odbytego 
procesu Włodarskiego w W adowicach prze­
słuchiwano paru świadków Nitmeów, nie 
%ła'łających językiem polskim albo w ład a ją ­
cych n-m niedostatecznie. Otóż przez całe 
Pół dnia toczyła się rozprawa po niemiecku.

Ignacy Kulczyński.
(Cia« cUlr-zy).

„Nietylko urzędnicy cyrkularni, ale i straż 
pograniczna, tak zwani g r e n c j  e g r y, śledzili 
zapamiętale za wychodźcami, dla których 
nie było miejsca na schronienie się w kraju, 
a najv, ięeej prześladowano rewizyami ok, lice 
państwa Łopatyna i sam  Ł o p a ty n ; sledz.li tak 
dalece za wychodźcami, że naw et powięzdi 
tych, którzy służyli przy straży pogranicznej, 
pomimo ich spokojnego i gorliwego zachow a­
nia się Lak w służbie, jak  i po za służbą".

„Kulczyński, jakoby był ważnym emisa- 
ryuszem, był śledzony w żółkiewskim i zło- 
czewskim cyrkule Urzędy domimkalne otrzy­
mały ostry okólnik z nakazem, by pilnie czu­
wano nad tein, ezj tenże r.ie przechowuje się 
w obrębie dominikalnym. W razie pobytu 
te g o /n a le ż y  donieść zm az cyrkułowi i to pod 
za grożeniem, że m andataryusz będzie za j a ­
kiekolwiek p rzes tąp ien ie , lub „aniedbanie 
tego nanazu, suspendowany i kryminalnie s ą ­
dzony. Cyrkularny komisarz C h o m i ń s k i  
nvł pod tę porę sekcyjnym komisarzem oko­
lic Łopatyna Rozwinął całą  energią, by m ie j­
sce pobytu Kulczyńskiego wyśledzić. W tym 
celu zawezwał kum isarza straży skarbowej, 
sta Tonowanego w Szczurowicaeh, nazwiskiem 
H i s c h t . n a ,  ziiaęego polakożercę, by n ak a ­
zał sireżuikOŚn slarnow ytn , żeby śledzili za 
pobytem Kulczyńskiego w Łopatynio, w oko­
licy Łopatyna, a  mianowicie R o m a n o w c e “

Nie używano tłumacza, ale sędziowie, p roku­
rator, obrońcy, wszyscy mówili p o n i  miecku, 
ażeby ich świadkowie rozumieli. Nie czynimy 
z tego z a rz u ‘u nikomu — a przytaczamy 
tylko len fakt na udowodnienie, że w kraju 
naszym panuje pod względem językowym to- 
lerancya, k tóra  może służyć za wzór naszym  
niemieckim sąsiadom.

Ale inna rzecz taka toleraneya, a inna 
rzecz p r z y m u s o w e  z a p r o w a d z e n i e  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  d o  u r z ę d o ­
w a n i a  tam  naw et gdzie to z cesarskiom 
rozporządzeniem językowem dla Galicyi z r. 
1869 jest niezgodne. Dobrowolnie możemy 
czynić czasem ustępstwa jednostkom, w łada­
jącym tylko językiem niemieckim, jeżeli prze­
ciwne postępowanie mogłoby ze szkodą dla 
nich być połączone. Ale wszystko, co łamie 
nasze dobrze nabyte prawa, poręczone ce- 
sarskiein r oporządzen iem  — co w prow adza 
p r z y m u s  używania języka, który w tym 
kraju nie jest krajowym językiem, — wszystko 
to musi wywołać najżywsze niezadowolenie, 
najgorętsze protesty, a zarazem  obawę, że 
wyłom raz zrobiony rozszerzać się będzie tak, 
iż z czas im przez wyłom ten zaczną do krajU 
powracać dawne stosunki z przed 30 lat!

Do tej kategoryi należy trwające dotąd 
jeszcze urzędowanie ż a n d a r m e r y i  w j ę ­
zyku niemieckim, sprowadzające nieraz b a r ­
dzo szkodliwo nas tęp s tw a ,  gdy raporty  nie- 
mieikie  redaguje cz łow iek , który mimo 
szkoły żandarm skiej nie umie 1 języku t rm 
myśli swej debrze wyrazić. A wiemy, ile r a ­
zy od raportu  takiego zależy w olność , cześć 
i mienie o b y w a te l !  T u  należy niemieckie w e ­
w nętrzne urzędow anie  w d y r e k c y i  d o ­
m e n  i l a  ó w  — w zarządzie  p o c z t i 
t e l e g r a f ó w  — wreszcie w dyrekeyach k o 
l e i  s k a r b o w y c h .  Są  to wszystko pozo ­
stałości dawnych czasów, jak gdyby zarodki 
chwastów pozostawi me w ziem i, które tylko 
sposobnej pory . c z e k a j ą . ażeby się znowu 
roz lenić. Nie jirzyjmował kraj tego obojętnie 
i bez protestów, — a jeżeli reprezentaeya  
jego w W iedniu nigdy jeszcze z tego powodu 
nie zrobiła rządowi stanowczej kwestyi poli­
tycznej, kierując się jak-miś nie koniecznie 
i nie zawsze słusziiytni względami „wyzszej 
pol.tyki“, to z tego bynajmniej me wynika, 
by kraj miał d - ć  za wygranę i zrzec się tych 
praw, jakie mu nadał m onarcha  rozporządze­
niem z 1869 r. J  st to jed n a  z tych spraw, 
k tóre  w < aszyin polit \eznym  arsenale  są  tyl­
ko przechowane.

Czy mini itrowi G ut enbergowi zależy na 
tem, żebyśmy ją z tam tąd ju ż  teraz w dobyli? 
Czy w przyspieszeniu tej chwili upatru je  j a ­
ką korzyść dla gabinetu, do którego należy ? 
Takby sic zdawało, wnosząc z okolnika z dn.
1 b. m. Poruszył on tym okólnikiem i olą- 
c z k ę , której lepi j było me dotykać. Niem­
czyzna na kolejach żelaznych dokuczyła k r a ­
jowi bardzo dotkliwie. Rozsiadła się ona tain 
bvłii t a k . jak w żadnej innej gałęzi publi­
cznego zarządu — z uszczerbkiem dla praw 
języka polskiego, ze szkodą dla urzędników Po- 
1 -ków, którzy zawsze miejsca ustępow ać musieli 
N iem com , ze szkodą dla młodzieży, w kraju 
nauki kończącej. To t-ż  i Sejm i Koło p o l ­
skie upominały się gorąco o tę k rzyw dę, — 
a kiedy w r, 1884 układano s ta tu t  organiczny 
dla zarządu kolei skarbowych, sp aw a ta s ta ­
ła  się w W iedniu kwestyą polityczną w peł- 
nem tego słowa znaczeniu. Użyto wreszcie 
n a j w y ż s z e g o  na Koło polskie nacisku, 
skutkiem którego Koło zgodziło się o s ta te ­
cznie na to, iż język niemiecki pozostał 
w w e w n ę t r z n e j  służbie kolei skarb  owych 
językiem  urzędow ym , z pelm-mi p raw am i ję ­
zyków krajowych w stosunkach na zewnątiz. 
W kraju powstało bardzo silne z tego powo­
du niezadowolenie, — a Koło polskie traHały 
najdotkliwsze zarzuty. Po wydaniu s ta tu tu  o r­
ganicznego spraw a zeszła  /. oficyalnego po­
rządku dziennego, — ale u t r z u n a ła  się dotąd 
na porządku dzie nyin opmu publicznej.

„W tymże roku 1836 (list N.) czytał ks. 
C e r e k w i c k i  w S z c z u r o w i c a e h  z a m ­
bony, r y s o p i s  K u l c z y ń s k i e g o ,  z ogło­
szeniem, że Moskale wyzruczyli 500 reńskich 
za jego wykrycie. W tedy to gonitwa szpiegów 
różnego gatunku otaczała n(*“.

Do zrozum ienia  tych ostrzeżeń, skiero­
wanych w yraźnie  do pewnych miejsc, w celu 
wyszukania  Kulczyńskiego, posłużyć może ze­
znanie em igranta  Księżopolski, go, który w r. 
1834, aresz tow any w sprawie partyzantki Za- 
liwskiego, naocznie oskarża! wielu, a między 
mmi wymieniał Kulczyńskiego jako jednego 
z głównych działaczy w kraju  i podawał miej 
sca jego przechowywania się. (K. li u-kowski: 
Pam ięm ik historyczny str. 61).

Ogłoszenia urzędowe podawały’ wyraźnie 
nazwisko K u l c z y ń s k i ;  kto znał unię: D i ­
p o l i  t ,  nie domyślał się pod nim tak s ta ra n ­
nie poszukiwanego enusaryusza, zwłaszcza, 
że ów Hipolit, znany był od lat kilku jako 
spokojny, nie podejrzany, śmiało i o twarcie 
przebywający od czasu do czasu gość w Ro- 
manówce. Niektórzy z guści Romanówki 
znali jego nazwisko i mogły -już być d m c  rzą ­
dowi poszlaki lub wskazówki: ale też n as tą ­
piła we dworze romanowieckim zadziwiająca 
czujność, roztropność, przebiegłość w  sposo­
bach jego strzeżenia. Nie można także za- 

I jirzeczyć, że i między s tróżam i bezpieczeń­
stwa publicznego, byli nieźli ludzie. Ówcześni 
m andaturyusze l i  zwierzchność na pół 

j rządowa, n • pół szlachecka, przeważnie  z g r u n ­
tu polska — chociażby przez zam ruzenie  oczow

Porusza ją  teraz swoim okólnikiem mi­
nister Guttenberg i zaos trz j .  Powołuje się na 
przepis regulam inu służbowego, wymagający 
od urzędników „ z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  w s ł o w i e  i p i ś m ’ e “ 
i rozszerza go tak, że tu n i e  w y s t a r c z a ,  
gdy urzędnik „pisemnie i ustnie ł a t w o  po­
rozumieć się może w języku niemieckim" — 
ale on musi tym językiem w tym stopniu 
władać, aby się nim także Gylowo (.s\tilgerecht) 
mógł wyrażać. P. m inister ooszedi tu znacznie 
po za inteneye s ta tu tu  organicznego, którym 
regulamin służbowy całkowicie czyni zadość. 
Dla w ewnętrznego urzędow ania  chyba z u p e ł­
nie wystarczy, jeżeli urzędnik pisemnie i ustnie 
ł a t w o  p o r o z u m i e ć  s i ę  m o ż e  w języku 
niemieckim — tj. jeżeli rozumie to ; co w tym 
języku słyszy lub czyta i jeżeli potrafi mówić 
nim i pisać tak, aby go zrozumiano. Ale to, 
co wystarczało regulaminowi, nie wystarcza 
p. ministrowi, on chce, żeby urzędnik „sty­
lowo" w ładał językiem niemieckim, żeby nim 
pisał jak Goethe, a mówił jak  Herbst lub 
Miihlfeld A wymaga tego „surowo" — i za­
ostrza to żądaniem  osobnego egzaminu w wy­
padkach wątpliwych — i zagraża z a m k n i ę ­
c i e m  a w a n s u !

Dla naszych urzędników — miła pe r­
spektyw a! W yobraźm y sobia człowieka, który 
po kilkunastoletniej lub dłuższej służbie — 
m g le  zostaje wezwany do złożenia egzaminu 
z języka niemieckiego, i to egzaminu, w k tó ­
rym stawiać mu będą bardzo wysokie w ym a­
gania On mówił i pisat po n iemiecku w sp o ­
sób zupełnie z r o z u m i a ł y ,  a więc w ym a­
ganiom służby czyniący zadość, a tu nagle 
każą mu nie tylko zrozumiale, ale i pięknie 
pisać po niemiecku i mówić — każą  mu 
z tego zdawać egzamin, a to pod u tra tą  p r a ­
wa do aw an su !

Do tego p. minister n i e  m i a ł  p r a w a ,  
bo to nie zgodne z obowiązującymi p rzep i­
sam i i warunkami, na  których urzędników 
przyjmowano.

Słusznie N. Bcformc widzi w tem n i e ­
b e z p i e c z n y  p r e c e d e n s .  Jeżeli rozporzą­
dzenie to zostanm w mocy — to będzie przez 
to uznaną zasada, iż do wewnętrznej służby 
nio w ystarcza ła tw ość  porozum ienia  się w .ję­
zyku niemieckim pisemnie i ustnie, ale t rzeba 
w y ż s z e j  znajomości tego języka. A wtedy, 
konsekwentnie  może ta  zasada być zas to so ­
w ana w s z ę d z i e ,  gdzn? je s t  jeszcze język 
niemiecki w w ewnętrznem  urzędow aniu , więc 
na poczcie i telegrafie, w zarządzie dotnen 
i lasów, w żandarmeryi.

I  d l a t e g o  p o w i n n o  K o ł o  p o l s k i e  
s p r a w ę  t ę  p o d n i e ś ć  z c a ł ą  s t a n o ­
w c z o ś c i ą  i e n e r g i ą ,  nie kierując się ża­
dnymi względami „wyższej polityki", bo tu 
najwyższą polityką jest obrona przeciw no­
wym a tak niewczesny m zapędom niemczyzny 
w naszym  kraju.

Jeszcze je d n o :  P. m in is ter  motywuje
swoje zarządzenia  z a ż a l e n i a m i ,  j a k i e  
z w i e l u  s t r o n  d o  m e g o  w n i e s i o n o ,  
i ż  u r z ę d n i c y  n i e  w ł a d a j ą  d o s t a t e ­
c z n i e  j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m .  W ido­
cznie znalazły się duchy usłużne, które dono­
sami swymi spowodowały ten niefortunny 
krok ministeistwa. M o ż n a  — i t r z e b a  
i m  s i ę  o d w d z i ę c z y ć .  W  wewnętrznej 
służbie jest język niemiecki obowiązujący — 
a l e  w s t o s u n k a c h  z e w n ę t r z n y c h ,  z e  
s t r o n a m i ,  i ę z y k  p o l s k i .  Są zaś w per- 
sonalu kol jow ym  galicyjski m tacy, którzy 
t a k  m ó w i ą  p o  p o l s k u ,  ż e  i c h  z r o z u ­
m i e ć  n i e  m o ż n a  są i tacy. którzy n i e 
c h c ą  m ó w i ć  p o  p o l s k u .  N a  z a ż a l e ­
n i a  w j e d n y m  k i e r u n k u ,  o d p o w i e ­
d z i e ć  m o ż n a  i t r z e b a  z a ż a l e n i a m i  
w' d r u g i m  — i takie fakty bez żenady po­
daw ać do wiadomości ministra. Niech się do­
wie, że s ta tu t  organiczny kole1 skarbowych 
bywa przekraczany w ten sposób, iż Polacy, 
mający interesy w biurach kolejowych, na 
stacyach nawet, zmuszeni są mówić po nie-

i zatkanie uszów bywali często przychylni i 
usłużni

Pomimo v. ięc rozpuszczonej pogoni za 
Kulczyńskim, czujność, wysilenie i zręczność 
opiekuńcza rodziny Nawratilow, potrafny go 
chronić ; a nareszcie, niekiedy i ślepe szczę­
ście temu sprzyjało. W roku 1836 w lecie, 
zebrali się w Lopatynm u dra Millera, K ul­
czyński i Goszczyński wypłoszony z Krakowa. 
W izyta  odbyta się w biały dzień, o twarcie , 
bez żadnej straży bezpieczeństwa i trw ała  
kilka godzin

W  tymże roku był Kulczyński w Topo­
rowie u m andata ryusza  Płotnickiego, Siedział 
na kanapie z książką w ręku, kiedy przed 
gani’k zajechała  bryczka, z której wysiadł i 
wszedł do pokoju komisarz cyrkularny O n -  
d r y k .  Kulczyński nie zm.enił swojej jiozycyi 
i spokojnie czytał dalej. Gdy Płotnicki se r­
decznie gościa przywdtał i poprosił do salonu, 
Kulczyński złożył książkę, spokojnie wyszedł 
na dziedziniec, kazał furmanowi swemu kon.e 
założyć i z przed stajni odjechał.

K om isarz  nie śmiał odgrywać roli szp ie ­
ga, lecz kiedy wniesiono przekąskę, mowi do 
m andata ryusza  «• ale pan miałeś gościa, ja nie 
przeszkadzam , maże pan masz z nim co z a ­
łatwić. — ( hoiał może w ten sposób nap ro ­
wadzić na stosowność, by i gościa tego, k tó ­
ry go widocznie zainteresował, rnkże do śn ia ­
dan ia  zaproszono; lecz Płotnick: o b o ję tn e  
odpow iedzia ł: to ofieyahsta tutejszy, wstąpił
b z interesu i pewnie już odszedł.

'Na tem  się skończyło, ale kom isarza sta-

miecku, bo urzędnik nietylko ,stilgerechtu, 
ale naw et w sposób zrozumiały nie może po 
polsku mówić. N i e c h  w i ę c  w y d a  r o z p o ­
r z ą d z e n i e  d r u g i e ,  ż ą d a j ą c e  o d  t y c h  
p a n ó w  e g z a m i n u  z j ę z y k a  p o l s k i e g o .  
A  może tego zażądać  pod groźbą nietylko 
zamknięcia awansu, ale przeniesienia napo- 
w rót do V ate tlandu  — bo taka  n ieznajomość 
języka krajowego jes t  już  wręcz sprzeczna 
z wyrażuem postanowieniem statu tu  organi­
cznego.

7i prasy rosyjskiej,
Spraw ie stosunków polsko-rosyjskich po­

święcił nareszcie obszerny artykuł znany 
miesięcznik rosyjski Russkoje Bogactwo. Auto­
rem  artykułu  jest p. Jużakow , który traktuje 
sp raw ę w sposób bardzo liberalny i sy m p a­
tyczny.

Pomijamy wstęp, w którym p. Jużakow  
potępia z zasady politykę przymusowej rusy- 
fikacyi, a zgadza się tylko na  „rusyfikowanie 
się" obcvch szczepów w drodze procesu cy­
wilizacyjnego, bez żadnych gwałtów ; pom. 
jam y dość ryzykowne twierdzenie, iż skutkiem 
rusyfikowama Żmudzinów, ci ostatni poloni­
zują  s'ę.

Idzie nam o poglądy na sam ą sprawę 
polską.

P. Ju ż a k o w  —  przechudząc do tej sp ra ­
wy — wychodzi ze słów poety rosyjskiego: 
„G niew em  już  serce żywić się przestało, 
choć w gniewie p raw da, ale szczęścia mało" — 
i powiada, co n a s tę p u je :  „Tak je s t l  n ie ­
wątpliwie, Polacy przestali się karm ić  gnie­
wem i ze szczerym  zapałem  oddali się no­
wemu uczuciu, łagodnemu, wolnemu od nie­
nawiści... Jest to tak naturalne, tak zrozu­
miałe. Nowe nadzieje i oczekiwania po ru ­
szają naszych współonywaten z polskich pro- 
wincyj. Szczerze i z duszy całej pragnę, 
ażeby te nadzieje nie były iluzyą. ażeby po­
kój i przyjaźń zak-witły w sercach tych lndow, 
tak długo ze sobą walczących, tak boleśnie 
i n ieustannie  żywiących się wrogiemi uczu­
ciami. Szczerze z serca  pragnę, ażeby 
znikły przyczyny, które w ytw arzały  te złe 
prądy — ażeby wygładzone zostały n ie­
równości, zm uszające Rosyan i Polaków do 
wzajemnego odw racan ia  się od sieoie“)

P. Jużakow  zajmuje się następnm  kw e­
styą oświaty ludowej w Królestwie Z w ra c a  
się w tym celu do reskryptu carskiego jeszcze 
z r. 1864 i twierdzi, że gdyby szanowano ten 
reskrypt, nie byłoby miejsca dla p rzym uso­
wej rusyfikacyi ludności polskiej przez szkołę 
Reskrypt, ktorego ustępy p. Jużakow  przy ta ­
cza, wskazywał jako  niezbędne „zupe łną  bez­
stronność" w trak tow aniu  wszystkich żywio­
łów, istniejących w Królestwie i zalecał, co 
nas tępu je :  „W szkułaeh ogólnych, szczególniej 
niższych, nauka  p o w i n n a  s i ę  o d b y w a ć  
w j ę z y k u  p r z y r o d z o n y m  w i ę k s z o ­
ś c i  l u d n o ś c i ,  t. j. w językach p o l s k i m ,  
rosyjskim, niemieckim lub' litewskim, stoso- 
wmie do miejscowości i pochodzenia m ie ­
szkańców".

Ile razy od czasu wydania został p o ­
gwałcony ów re sk ry p t?  — kto policzy?...

Odt-sskija Nowosti umieściły  w ostatnich 
czasu h szereg artykułów  bardzo sym pa ty ­
cznych dla Polaków. Jak o  wyraźny postulat  
s ta .i iu ją  one zwrócenie Polaków co do praw 
z innymi m ieszkańcam i państw a  rosyjskiego.

Rusśkij Trud  podał c iekawy ar tyku ł  m ó ­
wiący o rozwoju umysłowym Polaków, o 
w zm o że 'iu  się ich duchów em i ekonomicznem. 
Rusak Trud  przypomina, że utwory Sienkie­
wicza, Orzeszkowej Junoszy, P rusa ,  Bału 
ekiego, wyparły z P te ra tu ry  rosyjskiej utwory 
Niemców i F rancuzów  ; że Rosya nie ma 
w literaturze ani jednego n a z w is k a , które 
m ogliby być postawione na  równi z nazw i­
skiem Sienkiewicza i Orzeszkowej i nazyw a 
zbliżenie się z Polakami -  zdobyczą cyw ili­
zacyjną.

W  ostatnim (26-) numerze Petersb. icd. 
czrtam y szescioszpalti wy wtyku p' 
n t Do snrawv litewskiej (*lsŁ A0. ” . .
cyi). W artykule tym autor 
cywilizacyjne i polityczne Li w ci(k aw . 
ostatnich lat i broni ich spr .* 
go tego artykułu wrócimy jeszcze.

Wiadomości polityczne.
w  £
k au s ty czn e j  niemieckiej zn< w z' 1 
pojawiać straszaki, obliczone na £  
przedstawić Polaków, jako niej rzvj '
stwa. Znów się krzycz” głośno °  rP 
propagandzie", ażeby tylko - mieć pozo • 
sowania środków represyjnych p 1 
lakom . „mI1 „

Tak n p. gazety poznańskie otrzym ją 
z  „kój u rzędow ych0 zawiadomienie, © 
wodu szerzenia  propagandy polskiej w 
wodach na Pomorzu, gran.czący u z asz 
skimi pow*at imi P rus  Zachodnich, rzą 
sta ł  zmuszony do usunięcia duchowieństwa 
od urzędu inspektorów szkolnych, tak uizą 
ten będą sprawowali tylko urzędnicy !’wiec<^ ‘ 
Dotąd tego na Pom orzu nie było potrzeba 
robić, ale ponieważ propaganda polska --- ta 
piszą z koł urzędowych — coraz więcej tam 
się szerzy, dlatego rząd musiał środka tak. s 
się chwycić. , u

Nawiązując do tej rzekomei „p opa-gauay 
i to na naczelnem mn’J-

przynaie
k u l t u r y

ła-

pisze berlińska Post 
scu :

„Trzy miliony polskich dusz, 
żnych do w szechstronnie  uznanej 
n i ż s z e j ,  pozwalają sobie zajmować wy z 
w a j ą c e  s t a n o w i s k o  wobec potężnego 
szczepu niemieckiego i to z pretensyą- 
im wolno było tworzyć o d r ę b n e  ) 
s t w o  (!!!) w państwie pruskiem W sfoll< 
Niemiec 35.O00 Polaków  cieszy się własną 
gan.zacyą w licznych' stowarzyszeniach 
sną  p rasą  i nowo wskrzeszonein u ój'u .
solidarności. W  rdzennie niemieckie. ' <stt 
i Turyngii, w okolicach D rezna  . Lipska oso 
bne i częściowo mocno zalucinione t 
polskie, s iaw iaią  opor niemieckiemu d ic 
i przewadze niemieckiej potęgi. Od kreso 
Szląska aż po Niemen m iasta  i wsie pi 
s tawiają  się jakoby obozy p o l s k i c h  l a  n 
k n e c h t ó w ,  które  zuchw ale  postępują so 
z niemieckim Michałkiem, a na ekonomiczn 
i towarzyskiem polu dopełniły już zupełneg 
odgraniczenia polskości od niemczyzny D _

Takie i tem podobne szczwania na 
laków — gdyby nie prowadziły do pe 
realnych celów, do now^ych prześladował 
laków i idei polskie- — byłoby tylko mes 
chanie  zabawnem . W  każdym razie świa 
ono o tem, że złość teutońska " r ru ^  
rozgorzała już do najwyższego stopu-a- z ^  
liczy się z niczem, ani z log.ką aI 
z... obaw ą śmieszności.

P o se ł  s o c y a l i s ty c z n j  Liebknecht został 
swego czasu skazany przez sąd *ł 1 .
w W rocław iu za obrazę cesarza na 4 mi 
ce więzienia. Przeciwko wyrobowi^ 
rewizyę do najwyższego trybunału «
T rvbunał odrzucił teraz rewizyę.

P ro c e s y  o o b ra z ę  m a je s ta tu  -  a  
się niesłychanie, jak  stwierdzają _P>S w 
mieekie. Niemal codziennie .-.łycha ,jvV(jch 
zasądzeniu. Z Berlina donoszą znowu 
takich procesach. Jeden z ^ a r lo t te n b u i» u m  
kapitalistów, k tóry w restaurasjfi 
piersią cesarskiego niestosownie ę . .
skazany został na tizy m ie s i^ e  .
W  innym przypadku Jakiś ś[usarL  ft0syi i za 
raża ł  s ę o podroży cesarsk.ej d )ńeniem
to odpokutuje czteromiesięczne! v ^
Najwięcej jednak  budzi *a jęc iaP  ’ eci w 
rozegrał się onegdaj

rano się jak  najdłużej przy śniadaniu  z a trzy ­
mać

Trudno dotknąć wszystkich miejsc, które 
w tym czasie Kulczyński odwiedzał — co 
zresztą  dla kroniki tu łae tw a  je s t  mniejszej 
w a g i ; a z podziwieniem zaznaczyć naieży, iż 
pomimo tak trudnego położenia, nie us taw ał 
w podjęte, pracy swojej. Korespondencye i 
wysyłki do prowincyj zabranych szły swoim 
trybem, a nadto, z tej samej R om anów ki,  tak 
poszl ikowanej o przechowywanie niebezpie­
cznego em-saryusza, ten sam  niedościgniony 
em isaryu-z, wyprawił K o n a r s k i e g o  na 
Wołyń.

W  czerwcu 1837 r. przybył do R o m a­
nówki S z y m o n  K o n a r s k i  dla widzeń-a 
się z Kulczyńskim. Misya jego tyczyła się w y­
prawy na Wołyń, w celu przygotowania w za­
borze rosyjskim pow star .a  na rok 1838 lub 
39. — Do Kulczyńskiego przybył K onarski 
z propozycyą, by mu ułatwił przepraw ę przez 
granicę i wskazał kilka bezpiecznych s tano ­
wisk, dla zrobienia pierwszych do tego celu 
pożytecznych znajomości, skłonnych do po­
pierania  wyprawy.

W kilkugodzinnej ruzmowie s ta ra ł  się 
Kulczyński odn ieść  go od tak stanowczego 
dzia łan ia ; nazywał to szaleństw em , przez 
które tylko dużo ludzi stracić  się może m a r ­
nie, bo sp raw a nie je s t  na  czasie ; spohezeń -  
stwo nie może być tak przygotowane, aby 
lada ruchaw ka mogła wywołać skuteczną 
wojnę, wojnę narodow ą; więc szkoda tych 
ofiar.

Nic nie pomogły tłumacze ^  rzyiął nii-
Konarski nie mógł się cofną ^ łszeL'a  judu
syę od naczelnego zboru st gs w T o ­
polskiego, (zamienionego już 
wszechną konf- leracyę naro na pastwę
Kulczyński nie w każdymJ  j   mógł go
losu własnemu przemysłowi 
razie, cel był pat . ry  o” ’czny . 
narodow e; n i e  m i a ł  
p o ś w i ę c a n i a  s i ę  P r z ‘k' za{ pUnkta 
twił więc r rz0Pra^  j dja dalszej informa- 
bezpiecznego przy tm »a , . racy sw o je j ! -  
cyi skutecznej. Odsłoni* Maay ^

poświęć me się 
p r a w  d r u g i m  do

e s z k a d z a ć ,  uła-
dla

KUiei;4Ucj' w -  n a  WlUoiO,
O północy, p l l T Z m  .Kulesyń! ., i . -  

kał z łódką na b gdaj  mu na drogę te sto-
gnając Konarskiego, k a ż d y  

P a  m i ę  t u j -  z
z n a s  k t  ó-

a:  t a k i e j  *  P ° ‘
r S i ę  P ° d e J ® ;  „ ! p i e c z c ń s t w i ę  u-
i n i e n w n i e V ^ n ą  w o l ą ,  a ż e b y  
i e ć  z g i n ą ć  w •, 0 i¥ a ł  s p r a ­

wa  : 
r y  
w
m i e ć  z g i n ą ć  
w in ę k a c b i 6 

t y c h .

k o m  p r o  mi t  o w a ł  s p r a -
' Ł ż y 1 i.

asady
. - „c  i e -  s ł u ż y l i . "  Konar-
k t ó r z y J e •

erw- 
gdzie 

obie za-

w v i t y c n ,  "ć tej zasady i — po-
ski p o t w i e r d z i ł  slus zeciwnym brzegu,
płynął przez Sgrft dor pię do pjr- -
prźez las 1 ę’do P u t l i an,  g
szej stucy i n;l - . t l ^ w s k a  z córką, 
mieszkała pani Rz--i
cne i gorliwe Pat^ y0, j sposób pok ierow ani,  

W yprawa «  et poJs i .

r o a r A  s p i« u  K narskiego, Mfr
wiany szymu tei,0n zu akomicie p>'zy-
ry wazed o przez Kulczyńskiego,
gotowany i wskazany p _____  y(c>d. n.).

A  m u  11 u n .  Ą W f c i S f c i  L  5.
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redak to row i hamburskiego pisma Echo Slen- 
zlowi. Za  za rzu t  zrobiony królowi belgijskie­
m u, że popiera  doiny gry w celu zarobku, 
skazany  został bteiizel na 8 miesięcy więzie­
nia. Dziennik, powiadają, że k a ra  to n iezw y­
kle wysoka, jeżeli się zważy, że przecież 
swego czasu donoszono i tem u nie zaprze­
czono, że jeden  z dom ów  królewskich belgij­
skich wydzierżawiono na dom gry.

K a r l i ś c i  zam ierzają  wyzyskać powrót 
genera ła  W ey le ra  do celów własnej p ro p a­
gandy. Chcą oni skłon,ć tego „nowo­
żytnego Albę “ do ogłuszenia pronuntia- 
niento n a  rzecz Don Carlosa i do jawnego 
ośw iadczenia  się za powstaniem przeciw7 p a ­
nującej dynastyi. Vłeyler je s t  wprawdzie  roz­
goryczonym, upokorzonym, mimo to trudno 
przypuszczać, aoy zechciał w chwili, guy H i­
szpania  znajduje się w najkrytyczmejszem 
położeniu, rozniecić s traszny  pożar wojny 
domowej — M inisterstwo oaczuw a  jeanuk 
niepewność sytuacyi — bo chąe się zabez­
pieczyć przed Weylerem, postanowiło prze­
prowadzić dokładną rewizyę rachunków  jego 
i s tosunków  do dustawcuw wojskowych.

P a c y f i k a c j a  K re ty .  Rząd turecki roze­
słał notę do m ocarstw , p roponując  przepro­
wadzenie ostatecznej pacytiikacyi wyspy za 
pom ucą rozbrojenia  ludności. Rozbrojenia  do­
konałyby wojska tureckie łącznie  z oddziałami 
międzynarodowym i i to pod kom endą jednego 
z europejskich generałów, pozostających 
w tureckiej służbie. Nota proponuje  w dal­
szym ciągu nominacyę gubernatorem  ch rze ­
ścijanina i s tw orzenie  specyalnej dla wyspy 
zandarm ery i.  M ocarstwa nie zgodzą Się p ra ­
wdopodobnie na  ten projekt. Nie buz s łu ­
szności na rzeka ją  dzienniki tureckie na kunk- 
ta to rską  politykę Europy, która  w czasie 
krw aw ych rozruchów na wyspie wybuchnęła  
chwilowo kilku fajerwerkami i zgasła. D zien­
niki tu reckie  naw ołu ją  m ocars tw a  do z e rw a ­
nia  z sys tem em  przew lekania  — bo w sprawie 
całej chodzi raczej o ak t hum anita iności i su 
mienia, niz o suenie się na ayplom atyc-ne  
popisy. Gdy E u ro p a  z m iesiąca na  mb siąc 
zwleka załatwienie sprawy, ludność kreteń- 
ska żyje w wyjątkowych stosunkach, cierpi 
głud i dzieli się na dwa wrogie obozy, 
gotowe skoczyć sobie każdej chwili do oczu.

KUK£SHOflDENCVE.
Sanok, Id pażazierm ka.

( Ogólne położenie miasta. — Przedstawienie 
amatorskie „Kościuszki pod Racławicami“).

Zda,e  mi się, ze nie ma miasta w GaL- 
cyi, któreny się zdaia  tak p iękme p rzeds ta ­
wiało, tak bardzo przywabiało ku some po­
dróżnika, jak  stolica ziemi sanockiej

Do też co za prześliczne położenie.
W zniesione na  górze, już  z oddali pyszni 

Się swojem i budynkami, pięknym kościołem 
lub m uram i aaw nej tw ierdzy ;  za tło przybrano 
sobie ciemne K arpaty , pokryte świerkami, 
k tó re  jakby przez grzeczność pozwoliły w su­
nąć  s.ę Sanowi między nie a miasto. Zaw ija  
tu San p ie rśc ie n ie m ; skromny jeszcze i nie 
zbyt potężny, ale za  to zdrowy, górski, wo­
niejący ziołami, o k-ture się ociera płynąc 
wśród skał i urwiak.

M iasteczko sam e —  bo chociaż Sanok 
mieści w sonie z koniecznuści położenia geo­
graficznego sąd obwodowy, pow iatow ą dy- 
rekcyę skarbu i g .m nazyum  — do miasteczek 
tylko ze względu na d robną  ilość m ieszkań­
ców zaliczonym być może. — Miasteczko 
sam e, ot, jak  mne galicyjskie, b iudne, okop­
cone, o ulicach n.erowuyeh i niedbale w yty­
czonych,’ zabłocone, źie oświetlone ltd. itd. 
je an em  słowem odznacza  się wszystkiemi 
p rzyw aram i naszych m ałych miasteczek.

Nie cucę jednak  przez to powiedzieć, j a ­
koby tu ta j  me było dobrych chęe i u s i­
łow ań 1

O ! jes t  ich dużo 1
Tuż obok rynku m ałe  plantacye  wcale 

dobrze założone i u trzymane, z czarującym 
widokiem na całą dol.nę Sanocką, skąd, jak  
na  aioni, mała osada, U lch o w ce ; a poza tem 
wzrok leci, hen! daleko w przestworza. I z a ­
dum asz  się tutaj przechodniu i pomyślisz, jak 
też ta nasza  Polska je s t  p rze ś l iczn ą !

P re c z  dum o sentym entalna, co jak  zło­
dziej w kradasz  się n ieproszona w serce ludz­
kie, bo oto... szereg dymiących kominow przed 
tobą, buk i s tuk młotów dochodzi twych 
uszów... to fabryka sanocka, znana  w całym 
kraju , to uasz „pierworodny".

Ukochaliśmy ją., niechaj się rozwija i 
w zrasta  na pożytek naszem u biednemu spo 
łeczeństwu. Mały to jeszcze dorobek, ale miej­
my nadzieję, ze da początek  nowej erze eko­
nomicznej naszego kraju, że wyda z siebie 
dużo... dużo po tom stw a 1

Ale, jak  też to moje pioro je s t  n ie s fo rn e ; 
zacząłem  przecież o dobrych chęciach.

Więc w racam .
Spotkałem aalej wcate piękny i nieźle 

wybrukowany rynek. Nie ma tam zapew ne  
ani Sukiennic, ani brukselskiego hotel de miłe 
z całym sztaDem stylowych flamandzkich b u ­
dynków, ale są .. dobre chęci.

A potem, potem, WLdziałem dużo wysiłku 
i w innym kierunku.

Miasto to niewielkie, stworzyło już  sporą 
garść budow li:  gimnazyum, sąd obwodowy, 
pow .atow ą dyrekcyę skarbu i kilka kasarii ! 
O j ! te kasarnie, ile też one już  grosza ludzkiego 
pożar/y?  T en  Moloch nienasycony rozsiadł s;ę 
na tronie, przyciskając swem  cielskiem i za­
s łaniając  sw7oim obwodem rozliczne potrzeby, 
które, chociaż konieczne i niezbędne, usunięte  
być m uszą  z porządku dzKnnego.

Po tem opisaniu wypadałoby kilka słow 
poświęcić życiu to w a iz y sk ie m u ; lecz cóż, kie- 
uy niestety nie znam  go jeszcze.

W swoich w ędrówkach spotkałem jed y ­
nie porozlepiane na  rogach ulic og ło szen ie : 
„W SU rocznicę zgonu T a d e u s z a  K o ś c : u 
s z k i  odegra grono am atorów  w sobotę dnia 
16 października, obraz sceniczny „Kościuszko 
pod Racławicam i ‘.

Pięknie to ze strony Saneczan, że pam ię­
tają o rocznicy zgonu naszego największego 
patryoty polskiego; wybiorę a g  i ja , może 
cai się uda coś ciekawego usłyszeć przy tej

sposobności — a w takim razie spodziewajcie 
się niedługo drugiego listu.

Drożyzna a urzędnicy.
Proszą nas o umieszczenie następujących 

trafnych uwag ;
Z każdym dniem wzrastająca drożyzna za­

czyna przybierać rozmiary zastraszające. Klęska 
rolnicza spowodowała podrożenie artykułów spo­
żywczych, a za tem poszło podrożenie wszystkiego, 
co na zaspokojenie potrzeb codziennych kupu­
jemy. Samo zestawienie pobieżue kilku cen targo­
wych, jakie były na wiosnę, a jakie są w chwili 
obecnej, może przekonać, jaką rubrykę musi sta­
nowić ta zmiana w budżecie ludzi mniej zamoż­
nych. I  tak ziemniaki na wiosnę kosztowały 2 
ct. dziś 3 — 4 ct., mąka za kg. ua wiosuę 16 
a dziś 20 ct., chleb z 16 podrożał na 18 i 20 
ct., cukier z 1 zł. 75 ct. za 5 kg. na 2 zł.; tak 
więc niemal każdy artykuł spożywczy podrożał
0 mniej więcej 20— 2ó'7o- Oczywiście podrożenie 
to powoduje zwykły w takich razach objaw eko­
nomiczny, t. j. dążenie ekonomicznie mocniejszego 
do przerzucenia ciężaru drożyzny z siebie na 
ekonomicznie słabszego, a więc i teraz każdy 
producent podnosi cenę swoich produktów, regre- 
sując się w ten sposób na konsumentach. I  tak 
już krawcy tłómaczą się drożyzną, licząc drożej 
za robotę ubiama, ba, nawet właściciele domów 
podnoszą czynsze mieszkań, usprawiedliwiając się 
także powszechną drożyzną; jednem słowem: 
drożyzna wyszczerza swe zęby na każdem polu
1 to w pierwszym rzędzie do ludzi ubogich 
i średniozamożnych, dając się im odczuc raz bez­
pośrednio przy kapnie towarów, których podro­
żenie ma swoje usprawiedliwione źrodłe w przy­
czynach żywiołowych, a powtóre pośrednio, jako 
przerzucenie jej przez tych, którzy mają się na 
kim regresować.

W jednym już kierunku rozpoczęto akcyę 
w celu ulżenia biednej części ludności Zaimcyo- 
wana przez rząd pomoc dla rolników jest już 
w stadyum bliskiem urzeczywistnienia. Dalecy 
jesteśmy od przeświadczeń.a, aDy pomoc ta, 
choćby najwydatniejsza, zdolną była wynagrodzić 
rolnikom stiaty poniesione wskutek tegorocznych 
kięsK elementarnych, jeanak nie możemy z oka 
spuszczać okoliczności, że rolnicy »ą w tem 
szczęśliwcm położeniu, iż o ile posiadają jakie 
produktu do zbycia, to „uż w samej zwyżce cen 
znajdują częściowe pokrycie strat. Rozkład za­
tem podatków, uwzględniający tę okoiiezność, jest 
w stanie wyrównać wcale dobrze nierówności 
w dochodach rolniczych.

Inna rzecz jest z ludźmi, którzy ograniczeni 
Są do stałych dochodow niezależnych od wy ui- 
ków urodzaju. Ci wskutek drożyzny skazani są 
bądź na ograniczenie swoich wydatków ad mini­
mum , nie zawsze zgoduie z wymaganiami ich po- 
zycyi społecznej, bądź też muszą szukać w za­
robku takich źródeł pobocznych dochodów, któ- 
reby im ubytek docnodu wskutek drożyzny wy­
nagradzały. Z tego wszystkiego okazuje się, że 
najniekorzystniej sytuowani są uizędnicy, dla któ­
rych ta oroga szukania pooocznych docnodów na 
zawsze jest zamkniętą wynnganiami o godność 
stanu. Urzędnicy więc całkiem słusznie mogą się 
domagać na równi z roinikaini i drobnymi prze­
mysłowcami ponocy ze strony państwa i to tak 
przez ulgi podatkowe jak i wprost przez rozdział 
zapomóg.

Niechaj państwo nie spuszcza z oka tego 
pewnika ekonomicznego, że chcąc mieć w podda­
nych źródło dochodow podatkowych, trzeba ich 
przedewszystkiem chronić od ruiny ekonomicznej 
i od zatracenia wszelkiej zdolności podatkowej. 
Niechaj na chwiię zamilkną wnioski na nowe kre- 
dyta wojenne, niech państwo skieruje swą uwagę 
na nieprzyjaciela w e w n ę t r z n e g o ,  grożącego 
mu o wiele niebezpieczniej, a tym jest, jeżeli już 
nie głód i nędza powszechna, to przynajmniej 
groźny ferment niezadowolonego a licznego pro- 
letaryatu...

W końcu słów jeszcze kilka o urzędnikach 
nierządowych. Tych los jest jeszcze przykrzejszy 
od rządowych, którym zresztą rząd zwyczajnie 
udziela zapomóg, a i w tym roku niewątpliwie 
z wydatniejszą przyjdzie pomocą To też urzędnicy 
prywatnych instytucyi zbierają się, jak się dowia­
dujemy, ze  zbiorowymi perycyami do sw ich  orga­
nów przełożonych o przyznanie dodatkow droży 
źnianych, a chyba nie potrzebujemy dowodzić, że 
przy naszem znanem oglądaniu się na drugich; 
jedynie w solidamem współdziałaniu urzędników 
wszystkich instytucyj, pokładać można nadzieję 
pomyślnego rezultatn.

Rok 1894 — kiedy podczas wystawy przyznano 
takie dodatki we wszystkich instytucjach — powi­
nien być w tym względzie przykładem i zachętą 
do teraźniejszej akcyi w tej sprawie

Wystawa warzywno-owocowa
w  K r a k ó w . e .

(.Przyznanie nayród).

lt .a k ó w ,  14 października.
Dziś o tw arta  uroczyście, urządzona s t a ­

raniem  tutejszego Tow arzystw a  ogrodniczego 
w ystaw a jesienna w arzyw no-ow ocow a, całości 
przedstawia się okazale. Zam iast wszakże 
szczegół iwych opisów urządzenia  (w s; ki, oraz 
na  skw erze  ogrodu T ow arzystw a Strzeleckiego) 
komunikuję nagrody przyznane przez sędziów 
w poszczególnych działach w ystaw y Komisye 
sędziów późnym dopiero wieczorem czynności 
s r  oje ukończyły, w obradach b ra ł  udział 
umyślnie przybyły z Warszawy, zasłużony r e ­
dak to r  Ogrodnika peĄshiego p. E dm und  J  a n- 
k o w s k i, sędzia podobno bardzo surowy 
i wymagający, nawykły bowiem do wysokiej 
kultury w ogrodnictwie.

W ystaw a k rakow ska  przysporzyła kra jo­
wi nowy typ bardzo smacznego jabłka, d u ­
żego żółtego, dopiero obecnie (w październiku) 
dojrzewającego. P. E dm u n d  .Jankowski nadał 
tem u owocowi nazw ę „Adam  Mickiewicz". 
W yhodow ał wspaniały owoc pan Brandys 
w Wielkich Drogach.

Sędziowie w dziale I. wystawy przyznali 
nagrody następujące :

G rupa A. owoce.
D y p l o m  z a s ł u g i :  p. Janow i B ran ­

dysowi w Wielkich Drogach za wyborne j a b ł ­
ka  w jego dobrach znalezione i już  rozm no­
żone, które sędziowie uważając je dla ogól­
nych zaiet za godne tego zaszczytu nazwali 
jab łkam i „A dam a Mickiewicza".

D y p l o m  z a s ł u g i  dr Janczew sk iem u 
za wyborowe nowe odmiany gruszek. — Prof. 
Janczew sk i (p rezes  Towarz. ogrodniczego) 
dyplomu nie przyjął, wyrażono mu więc po­
dziękowanie.

M e d a l  z ł o t y  hr. Adamowej Potockiej 
z Krzeszowie, za  wielką i wyborną kolekcyę 
owoców.

W i e l k i  m e d a l  s r e b r n y  r z ą d o w y  
zakładowi Hebdów w K rakow ie  za toż samo.

M e d a l  w i e l k i  s r e b r n y  r z ą d o w y  
br. Ju lianow i Brunick iem u za toż samo.

M e d a l  b r o n z o w y  r z ą d o w y  panu  
Kraizarowi ze Szląska, za dobor praw id łow o 
określony owoców i drzew matecznych.

M e d a l  b r o n z o w y  T o w a r z y s t w a  
p. Natalii Bańkowskiej, za wyborowe g ru s z k i ; 
takiż  medale p. Kluczyckiemu z K rakow a 
za gruszki, br. L ipowskiemu z Hucisk za toż 
sam o, p. Mousilowi z Krakowa, p. -Janowej 
Horodyskiej, za toż samo.

M e d a l  b r o n z o w y  r z ą d o w y  br. 
Augustowi Potockiemu z Z a lo ra  za ukazy 
gruszek.

M e d a l  s r e b r n y  m a ł y  r z ą d o w y  
pani Zofii Popielównej z Ruszczy, za  wino­
grona.

M e d a l  s r e b r n y  T o w a r z y s t w a  
kupcowi owoców A. Leiczakowi, za  obfitą 
kolekcyę owoców.

L i s t  p o c h w a l n y  zarządow i dóbr Źa- 
bińce za gruszki. Nadto podziękowanie od 
zarządu  wystawy i kom itetu  s ę d z ió w : Stu- 
dyum rolniczemu w Krakowie i ogrodowi b o ­
tan icznem u w Krakowie.

W grupie sadów. Medal srebrny p. S ta ­
nisławowi bzaw łow skiem u z Burysza, za 
spory sad handlowy.

L is t  pochwalny i 50 koron nauczycielo­
wi ludowemu z Rzuchowej Jan o w i E raczkie-  
wiczowi.

M e d a l  b r o n z o w y  p. Ludwikowi Dik- 
inanowi z Pó łw sia  za ogródek.

M e d a l  s r e b r n y  pozłacany Tow arzy­
s tw a  p, Karolowi Baltet z Troyes we F ra u  
eyi za dostarczanie  do rozpowszechniania 
wybornych drzew owocowych.

Grupa szkółek. Medal srebrny mały r z ą ­
dowy p. Kaizarowi ze Szląska za b. dobrą 
szkółkę drzew owocowych; tudzież medal br. 
Juliuszowi Brunick iem u z Podhorzec za szcze­
py owocowe.

L i s t  p o c h w a l n y  i 20 koron nauczy­
cielowi ludowem u z Wyeiąz p. U rbańskiem u 
za mocne drzewka owocowe.

M e d a l  s r e b r n y  T ow arzystw a p. Julii  
Grossowej za drzew a owocowe w doniczkach.

P o d z i ę k o w a n i e  Kr  a joto oj szkole u- 
grodniczej w Tarnow ie  i S tndyum rolniczemu 
w Krakowie.

D zia ł I I  Warzywnictwo. D y p l o m  h o ­
n o r o w y  krajowej szkole ogrodniczej w T a r ­
nowie za wyjątkowo piękną, obfitą i naukow ą 
wartość mającą kolekcyę warzyw.

D y p l o m  u z n a n i a  S tudyum  rolnicze 
czemu w Kiakowie. za dobrą, p rzydatną  do 
rozsadki kolekcyę warzyw.

M e d a l  s r e b r n y  w i e l k i  r z ą d o w y  
nauczycielowi szkoły luaowej w Dąbiu, panu 
Stanisławowi Szarkowi, za ogoł warzyw, oraz 
medal bronzowy, za warzyw a produkowane 
na  przeciąż.

M e d a l  s r e b r n y  m a ł y  rządowy za ­
rządow i ogrodów w arzyw nych w K rzeszowi­
cach.

M e d a l  s r e b r n y  T o w a r z y s t w a ,  dr. 
Skórczew skicm u z Krynicy, za całość wy­
stawy.

M e d a l  b r o n z o w y  r z ą d o w y  Z ak ła ­
dowi im ienia  llelzlów.

M e d a l  b r o n z o w y  T o w a r z y s t w a  
ks. Ogińskiej z Bobiku.

L i s t  p o c h w a l n y  i 20 koron gotówką 
p. Zaiętne, nauczycielowi szkoły ludowej 
w W ielogłowach, za s ta ran n ą  p racę  około 
ogrodu.

M e d a l  b r o n z o w y  T o w a r z y s t w a  
zarządow i ogrodów w dobrach  Zatorskich.

L i s t  p o c h w a l n y  p. L. M. Mousilowi 
za  dobrą hodowlę pieczarek.

D zia ł III. nasiona bez wystawców.
Dział IV. przeroby owocowe i  warzywne.
M e a a i  s r e b r n y  r z ą d o w y  p. H. 

Kómpte z Luboczy królewskiej za konserwy 
z jarzyn.

M e d a l  z ł o t y  T o w a r z y s t w a  p. P an ­
kow skiem u z Dublau, za w ina owocowe eks­
portowe.

M e d a l  b r o n z o w y  T o w a r z y s t w a  p. 
Zotii Popielowej z Ruszczy, za konserwy z 
owoców bez cukru.

M e d a l  s r e b r n y  T o w a r z y s t w a  p. 
T urlinsk iem u i  eruynandowi, za  soki i kon­
fitury.

L i s t  p o c h w a l n y  p. K. Macic lińskiemu 
z Zastawny, za  wino deserowe pożyczkowe.

D zia ł V. rośliny ozdobne.
M e a a l  z ł o t y  p. Ereegem u, za rośliny 

handlowe liściaste.
M e d a l  s r e b r n y  r z ą d o w y  dr. S tan i­

sławowi Lansch-N idzie lsk iem u, za  toz samo.
M e d a l  b r o n z o w y  r z ą d o w y  p. Gal- 

lemu, za  rośliny liściaste, a głownie datury.
M e d a i  b r o n z o w y  T o w a r z y s t w a  

ogrodowi p. Muusila za rośliny liściaste. Oprócz 
tego ju r y  postanowiło prosić wydział T ow a­
rzystwa, aby w sposob, jaki uzna  za na jod­
powiedniejszy, wyraził uznanie  p. Eregeinu 
za wieńce sztuczne, p. Małeckiemu za dobór 
roślin, a to z tego powodu, ze wieńce nie 
były objęte p rogram em  wystawy, a ogród miej­
ski, k 'orego inspektorem  jes t  p. Małecki, nie 
ubiegał się o nagrodę.

Dział VI. narzędzia ogrodnicze. M e d a l  
s r e b r n y  r z ą d o w y  o trzym ał p. Knapiński 
za praktyczne wyroby.

Kornisya działu pszczełniczego p rzyznała  
m e d a l  z ł o t y  ks. Kazimierzowi Ja re m ie  za 
szczególne zasługi w p^zczblnictwie i różne 
przyrządy w pszczelnictwie

M e d a l  s r e b r n y  p. Stanisławowi Sąde- 
sze za płody surowe.

M e d a l  s r e b r n y  p. L udw ikow i U rbań­
skiem u za miód w plastrach, wosk i ul.

M e d a l  s r e b r n y  r z ą d o w y  p. J a c e n ­
temu Musiałowi za wyroby wina, patoki itd

M e d a l  b r o n z o w y  p. Janow i M arciu- 
kowowi za przetwory miodowe.

L i s t  p o c h w a l n y  p. Alichałowi Taźbiei 
skiem u za przetwory.

L i s t  p o c h w a l n y  p. Stanisławowi 
Alściwojskiemu za przetwory miodowe.

W i e l k i  ni e d a 1 s r e b r n y  r z ą d o w y  
p. Andrzejowi Sredniaw skiem u za ul ramowy 
ulepszony i miodarkę własnego pomysłu.

K R O N I K A .
L w ów , 15 października.

JU tr«
— 16 października. Sobota. Gawła apost.
— Wschód słońca o godz. 6 min 27 rano, 

zachód o godz. 5 min. 2 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1820, uroczystość sypania 

mogiły Kościuszki pod Krakowem, r. 1813 
bitwa pod Lipskiem; Poniatowski mianowany 
marszałkiem Fraucyi. •

— O godz. 3 ' / 2 popoł. w teatrze hr. Skarbka: 
„Jan Kiliński".

— O godz. wieczór w teatrze hr. Skarbka : 
„Alałka Schwarzenkopf“.

— .Panorama Styki „Generał Bem w Siedmio­
grodzie", otwarta od godziny 8 -mej rano do 
zmroku.

Za dusze ś. p. Tadeusza Kościuszki, 
w 80-tą rocznicę zgonu bohatera z pod Racławic, 
odbyło się dziś o godz. 10l/2 rano nabożeństwo 
żałobne w kościele 0 0 .  Dominikanów. Mszę św. 
odprawił ks. Augustyn Peozek. Katafalk, jak co 
roku, ozdobiony był zbroją, symbolem zwycięskim 
nieśmiertelnego wodza. W nabożeństwie wzięły 
udział stowarzyszenia i cechy z chorągwiami, mło­
dzież i liczna publiczność z różnych sfer naszego 
miasta.

A re y k s ię ż n a  Stefania opuści Łańcut 
dnia 17 października.

S lub. W sobotę d. 16 paździeru. o godzinie 
7 wieczorem odbędzie się w kościele 0 0 .  Bernar­
dynów we Lwowie, ślub pauny Zofii Moiendziń- 
skiej z Gedeonem ks. Gedroyciem

Na wydział filozoficzny uniwersytetu 
lwowskiego przyjęto do dnia wczorajszego 45 ko­
biet. Niektóre z zapisanych pań pochodzą z Kró­
lestwa. Pięciu kandydatek, dla braku kwalifikacyj, 
nie przyjęto; odniosły się one do ministerstwa 
z prośbą o rozstrzygnięcie tej sprawy.

Zastęp budow niczych we Lwowie pomuoży 
się niebawem o dwóch. Na wczorajszem posie­
dzeniu uchwalił magistrat przedłożyć namiestnictwu 
wniosek wydania koncesyi na budowniczych dwom 
nowym kandydatom, a mianowicie pp. Aleksan 
drowi Zacckiemu i Edmundowi Zychowiczowi.

Lwowska izba adwokatów na dzisiejszem 
nadzwyczajnem wainem zgromadzeniu zajmować 
się będzie sprawą zaprowadzenia togi, jako urzę­
dowego stroju adwokatów przy rozprawach sądo­
wych.

4 5  UCZl1 iÓW szkoły realnej lwowskiej, otrzy­
ma w tym roku uwolnienie od opłaty szkolnej. 
Ponieważ rząd opłaca tylko nauczycieli szkoły re­
alnej, lokalu zaś, służby i urządzeń szkolnych do­
starcza gmina, kosztem rocznym przeszło 13.000 zł. 
przeto dochód z czesnego, rozdziela się między 
bkarb i gminę. Dla tego także prawo uwolnienia 
od czesnego wykonuje Raua szkolna krajowa za 
porozumieniem i wspólnie z Radą miejską.

Cyfrę 45 proponuje grono nauczycielskie do 
uwolnienia z ogólnej liczby 49 podań.

W s p r a w ie  g ro b o w có w  podaje magistrat 
do powszechnej wiadomości, że Rada miasta Lwo­
wa uchwałą z 30 września b. r., postanowiła, iż 
odtąd najmniejszą przestrzeń gruntu, ua cmenta­
rzach lwowskich pod budowę grobowców przezna­
czonego, ustanawia na pięć metrów kwadratowych. 
To postanowienie Rady miasta Lwowa obowią­
zuje z dniem 1 października 1897.

Od p r z y s z ł e g o  d y r e k t o r a  gazowni miej­
skiej we Lwowie, wymagać będzie konkurs, który 
niODawem zostauie ogłoszony, następujących warun 
ków: ukończenia studyów politechnicznych, wyka­
zania się uajmuiej dwuietniem zatrudnieniem prak- 
lyczntm lub kierownictwem zakładu gazowego 
wreszcie znajomości języka polskiego. Płaca dy­
rektora wynosić będzie 3.000 zł., tudzież, wedle 
umowy, pewien dodatek osobisty lub tantjemę od 
dochodu.

I r o b le u ia ty c z n c  d o b ro d z ie j s tw o .  Gmina 
lwowska, podobnie jak rząd, sprzedaje swoim urzę­
dnikom drzewo z lasów miejskich na spłatę ra­
talną. Byłoby to bardzo dobre, gdyby nie oko­
liczność, że po to drzewo potrzeba z asygnatą 
jechać lub posyłać kogoś do Brzuchowic, Żubrzy, 
lub nawet Wybranowki — t. zu. że trzeba stracić 
1— 2 dni i zapłacić za dowóz do Lwowa kilka 
guldenów, skutkiem czego w rezultacie drzewo jest
0 wiele droższe, Liż w składach żydowskich. Z tego 
powodu z dobrodziejstwa gminy urzędnicy przewa­
żnie nie korzystają wcale. A jednak gum a mo­
głaby wyświadczyć swym piaeown.kum d godność 
zupełną, urządzając w mieście skład drzewa, z któ- 
regoby ei mogli pobierać to drzewo bez trudu
1 wielkich kosztow.

M a la r j a ,  ktoia jest odmianą febry, zdarza 
się doeć często we Lwowie w okolicy uncy Pie­
karskiej i Sakramentek. Powodem tego ma być 
staw, znajdujący się w ogrodzie należącym do kla­
sztoru PP. bakramemek, w którym to stawie po­
ziom wody leży o jeden meter wyżej, niż pozium 
terenu okolicznego. Aby sprawę tego stawu ure­
gulować, zarządził magistrat komisyę na miejscu 
w dniu 19-go b m. Zdaje się, że wynikiem ko- 
misyi będzie obniżenie i oczyszczenie tego stawu.

W IlEmTAEze samobójczym targną ł się  
dziś rano na sw e życie  p. T . T ., starszy kom isarz  
skarbow y, zam ieszk a ły  przy ui. Ł yczak ow sk iej, 
trzyk rotn ie  sk ierow aw szy lufę rew ulw arow ą w usta. 
L e k a iz e  o p atrzy li c iężk o  rannego i n ie  tracą  n a ­
dziei utrzym ania go przy  życm . Pow ód rozp a­
czliw ego  kroku niew iadom y.

Ś m ie rć  z g ło d u .  W wozie tramwaju d e ­
ku ycznego; zmarło trzytygoduiowe dziecię zaro- 
bnicy Józefy Łaszków. Lekarz miejski stwierdził, 
że powodem śmierci biedactwa b y ło . . .  zagłodze­
nie. Łaszkowa przyznała się na policyi, że od 
dwóch tygodni karmiła swe dziecię wyłącznie. .. 
rumiankiem.

N a g łą  ś m ie rc ią  , na udar mózgowy, zmarł 
w nocy ze środy na czwartek, w mieszkaniu 
swem przy ul. Zybłlkiewicza, 1. 18, ś. p. Włady­
sław Dobrzęeki. poborca podatkowy we Lwowie, 
przeżywszy lat 48. Zmarły osierocił liczną ro­
dzinę.

Zgubione rzeczy. Magistrat podaje do po­
wszechnej wiadomości, że dyrekeya policyi we 
Lwowie nadesłała rozmaite w miesiącach sierpniu 
i wrześniu b. r. w różnych punktach miasta zna­
lezione przedmioty, po które dotąd nikt się me 
zgłosił, a mianowicie: kupon na 40 koron, zarzutkę,

3 klucze, globus, łańcuch, prześcieradło, etui z 4 
cygarami, weksel ua 31 zł., parasolkę, książeczkę 
galic. Kasy oszczędności, worek z węglami, pier­
ścionek, pugilares z kluczykiem, parasol, dwie pary 
rękawiczek, 6 widelców, pugilares z kwotą 4 zł. 
21 c t , pięć złotych, woreczek z kwotą 99 c t , pa­
rasolkę, broszkę złotą, beczkę, pęk kluczy, 2 rys- 
kale, pugilares z kwotą 4 ct.

W celu odebrania tych przedmiotów, zechcą 
się zgłosić interesowane strony w biurze departa­
mentu I. magistratu w godzina! h urzędowych.

N a u k a  śp iew u . Magistrat postanowił one- 
gdaj przedłożyć Radzie miejskiej wniosek aa udzie­
lenie miejsc bezpłatnej nauki śpiewu w „Lutni ‘ 
następującym kandydatom i kandydatkom: Baczyń­
skiej Karolinie, Borzetnskiej Malwinie, Chrzauowi- 
czównej Helenie, Szczudłowskiej Karolinie i Szysz- 
kowiczowi Alfredowi.

W d z ię c z n i  s t r a ż a c y .  W r. 1880 Albert 
Kozakiewicz, obywatel lwowski, uczynił dość zna­
czny zapis na rzecz krajowego związku ochotni­
czej straży ogniowej i utrwalił byt związku.

Z wdzięczności postanowił związek postawie 
mu pomnik na cmentarzu Łyczakowskim, — na 
który to cel magistrat ze swej strony uchwalił dać 
bezpłatnie gruut pod pomnik.

G ra j  z i e m ie .  Magistrat uchwalił wczoraj wy­
dać nakaz, aby grajzlernie i sklepiki oczyszczono 
i uporządkowano, — tudzież aby je oddzielono od 
mieszkań, gdzie one znajdują się w jeuuym i tym 
samym lokalu.

Grajzlernie, które do końca giudnia do tego 
nakazu się nie zastosują, zostaną zamknięte.

My Inn  p o g ło sk a .  Jedno z pism porannych 
doniosło o ogniu kominowym, który wrzekomo 
onegdaj o pól do 8-ej rano wybuchł w gmachu 
Zakładu Narodowego Ossolińskii h. Pogłoska ta, 
jak stwierdziliśmy na miejscu, jest pozbawioną 
wszelkiej podstawy.

u r o n i c z k a  k ra k o w s k a .  Na uniwersytet 
Jagielloński zapisało się dotąd na półrocze zimowe 
roku szkolnego 1897/8: na wydział teologiczny
69 słuchaczy, na wydział prawniczy 628, na wy­
dział lekarski 245, na wydział filozoficzny łącznie 
z wydziałem rolniczym i farmaceutycznym 148 
słuchaczy zwyczajnych i nadzwyczajnych. Kobiet, 
jako słuchaczek nadzwyczajnych, zapisało się 85. 
Ogólna liczba zapisanych wynosi 1.175.

Wydział krajowy nie uwzględnił wniesionego 
przez grono obywateli Krakowa protestu przeciw 
uchwale Rady miejskiej, zezwalającej na użycie 
części piacu Szczepańskiego od strony plaatacyj 
pod budowę gmachu dla Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie.

Zegary transparentowe ustawione będą w naj­
bliższym czasie w różnych punktach Krakowa. 
Celem wypróbowania zegarów dwocn i trzecb- 
tarczowych, ustawiony będzie w sobotę improwi­
zowany zegar w Rynku przy wylocie ul św. Jana.

Onegdaj wieczorem, służąca w domu pod 1. 5, 
Mały Rynek, Katarzyna Gudek, zapewne przez 
swawolę, przechyliła się przez baryerę ganku i 
spadła z drugiego piętra ua pierwsze. Wskutek 
upadku złamały się dwa balaski, a Gudek szczęśli­
wym trafem doznała tylko niewielkiego stłuczenia.

K r o n ic z k a  p r o w i n c j o n a l n a .  W K o ł o ­
myi Stow. „Pracy kobiet" otwiera z d ,15-go bm. 
osobny kurs dla pań i panienek, obejmujący naukę 
krawiectwa, bielizny i gorsetów, haftów artysty­
cznych, robót ozdobnych. dywanOw smyrneńskich, 
koronek hiszpańskich, saskich i t. p. Nauka od- 
bjwać się będzie w godzinach poobiednich.

„Zjednoczenie naukowo-lit." urządziło w Ko­
łomyi pierwszy publiczny wieczorek literacki, a 
potem komers. Na wieczorku wy głosili odczyty 
dr. Schor i p. Fuukensteiu.

W S z c z e r c u  od 1-go października r. b. 
założone zostało „Tow. kasynowe".

Kasę gminną w D u b i e c k u  okradziono ua 
500 zł.; złodziej nie wyśledzony.

WsKUiek ostatnich śnieżyc droga pomiędzy 
B r z e ż a u a m i  a Narajowem zupełnie została za­
tamowaną. Odkopywało ją  200 ludzi.

W P o d g ó r z u  Bpaliła się we środę ceglaruia 
p Lmilowicza. Szkoda znaczna.

W poniedziałek d. 11-go b. m. odbyło się 
uroczyste otwarcie nowego gmachu krajowej, śre­
dniej szkoiy rolniczej w U z e r  m ó w c a c h ,  wznie­
sionego kosztem 80.000 zł. W  czasie uroczystości 
przemawiali: imieniem kraju członek Wydziału 
kraj. br. Alasta-za, prezydent kraju hr. Gocas i 
dyrektor zakładu p. Bayer. W r. 1896/7 było 
ogółem w tej szkole 95 słuchaczów, a między tymi: 
58 Niemców (2a żydów), 20 Poiakow, 9 Rumu­
nów i 8 Rusinów.

R a il i  ■ m m  u L l t l i u g e r  z Karlsrune, znaua 
niemiecka literatka, która tłómaczyła już powieści 
Sienkiewicza „Bez dogmatu" i „ Połanieckich1', 
udała się obecnie do Adama Kreonowieckiego 
z prośbą o pozwolenie przekładu pięknej jego po­
wieści p. n. „Jestem".

R ro i l ic z k a  w a rsz a w sk a .  Zawsze dobrze
poinformowany petersburski korespondent K ur. 
W arsz. zapewnia, że ministerstwo oświaty posta­

nowiło w roku przyszłym założyć kosztem skarbu 
dwie politechniki z kursem czteroletnim w War­
szawie i Odesie. Wspomina o tem także Eow. 
W rem. Stanie się tedy zaduść dawnym pragnie­

niom społeczeństwa naszego. Politechnika wars*. w- 
ska będzie drugą tego rodzaju szkołą w całej 
Polsce, dotychczas bowiem jedyna polska pulite- 
chuika istniała we Lwowie. - -  Wczoraj zrobiono 
pierwszy kruk formalny, zmierzający no zawiąza­
nia w Warszawie tak potrzebnej i tak upragnio­
nej od dłuższego czasu mstytucyi samopomocy 
wzajemnej dla osób, pracujących na polu literac- 
kiem i dziennikarskiem. Redaktorowie Kuryerów  
Warszawskiego i Codziennego, pp. Nowodworski 

i Libicki złożyli księciu lmeretynskieinu projekt 
ustawy „Warsz. kasy przezorności i pomocy dla 
literatów i dziennikarzy". Będzie to poniekąu in- 
stytucya o tych samych celach dla dzieunikaizy 
warszawskich, jakie ma dla galicyjskich, istniejące 
we Lwowie Tow. dziennikarskie. — Na emeuta- 
rzu powązkowskim odsłonięto pomnik śp. Edwar­
da Siwińskiego, autora prześlicznej powieści p. t 
„Nocna Gawęda*, wzniesiory przez rodzinę i gro­
no wielbicieli talentu zmarłego literata. — Sskołę 
sztuk pięknych otwiera w Warszawie znany por­
trecista Badowski. Otrzymał już w tym celu kuu- 
cesyę od władzy okręgu naukowego. Szkoła mie­
ścić się będzie w pracowni Lessera, w Resursie 
obywatelskiej.

Warszawa w ciągu zeszłego tygodnia skonsu­
mowała następującą dość mięsa; zabito 2.362 szt- 
bydła stepowego i 22 krajowego, 3.250 s z tu k  
trzudy chlewnej, 1.480 cieląt i 2.750 owiec P rzy  
wieziono przez rogatki mięsa: 3.335 pudów wo­
łowiny, 4 l6  pudów wieprzowiny, 1.959 baraniuy 
i 424 pud. cielęciny.

OH) Ciii DC I M  DD C o p  i i  s i c  mi o m  s i c  i i  L ł p w -
cala flaszka 'i złr. pof flaszni I  zir. próbne flaszki SO ct B r p i j i  Lm  l i i i  ESI ulica i u i i i H t i L IS ,
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Dla tutejszych szpitali pestanowioi zakupić
aparat Roentgena. n ,

Z D ą b ro w y  fcióriticzoi w Królestw,e Pol­
akiem donoszą, że zakończyło się tam mż bezro­
bocie w H ucie Bankowej. Cztery tysiącfe rcbotm kow  
pod ięło  pracę na nowo, a le  wojsko, które tam 
ściamieto w czasie rozruchów, p ozo sta n ie  jeszcze  
przez pev ien  czas w okręgu fabrycznym.

K ro m c z k n  p e t e r s b u r s k a .  Ks. Pranajtis. 
L  win uczony profesor bebiejskiego języka w A- 
kademii duchownej petersburskiej, jeden z kapła­
nów którzy po zamknięciu seminaryum kieleckie­
go zesłani byli na wygnanie, zwiedzał w czerwcu 
r . b. kraj zakaspijski i Turkestan. Zatrzymując 
Bię po głównych miejscach tego kraju, niósł po­
ciechę religijną1 spragmony m jej rodakom i chrzcił, 
błogosławił małżeństwa głosił słowo Boże w trzech 
językach: polskim, litewskim i łotewskim, spowia­
dał w pięciu, bo także po niemiecku i francusku, 
msze św. czasami dwie dziennie odprawiał. Ogro­
mne te obszary, które Rosy a w ostatnich latach 
zajęła, gdzie do niedawna ani jednego nie było 
katolika, a rządy muzułmańskie, nie są dotąd 
wc.eloue do żadnej dyecezyi, pozostają przeto na 
prawach misyjnych Dlatego duszpasterstwo nie 
jest tam jeszcze urządzone i oprócz kapelanów 
wnjskowycń dla żołnierzy, zdaje się, że innych ka­
płanów katolickich nie ma, rodaków zas naszych 
liczba coraz bat dziej się pomuaża. W Taszkencie 
bawił ks. prof T wnmjiis przez dni 12; katolików 
jest tam przeszło tysiąc. Przed swem wywiezie­
niem wydał ks Pranajtis w Petersburgu w języ­
ku łacińskim książkę o Talmudzie, a mianowicie
0 stosunku jego do chrześcian. Dzieło to przeło­
żył na język niemiecki i przypisami zbogacił zna­
ny ks. Deckert, jeden z proboszczów wiedeńskich
1 przywódców antysemickich.

Akaaemia duchowna w Petersburgu, którą 
można nazwać seminarium cpiscoporum, gdyż z 
n.ej wychodzą teraz niemai wszyscy biskupi pod 
rządem rosyjskim, liczy w tej chwili 59 wycho- 
wańców ze wszystkich dyecozyi Cesarstwa i Kró­
lestwa, między nimi 6 presbyterów. Po ks. bisku 
pie Symonie obejmuje jej zarząd, jak wiadomo, 
znany pisarz, estetj k i krytyk, niegdyś m.larz, 
ks. .Niedziałkowski, nowa chwała Wołynia, z któ­
rego w ostatnich czasach także wyszli, arcybisk. 
Hołowiński, arcyb. I eliński, kard. Czacki, hiskupi 
Symon i Kłopotowski.

Filtr arclia syryjski, msgr. Cyryl Ignacy 
Beukum Ben,, umarł. Niebawem więc zbiorą się 
wszyscy b.skupi katoliccy obrz. syryjskiego, aby 
wybrać nowego patryarebę. Po śmierci patryarchy 
syryjskiego są jeszcze dwej patryarchowie wscho­
dni ormiański i maronicki; natomiast inne patry- 
archaty: chaldejski, noptycki i melchieki nie są 
obecnie obsadzone.

Próba akumulatorów. Berlińskie towarzy­
stwo kolei konnej, przedsięwzięło próbę nowo 
skonstruow mych w fabryce Gulcbera akumalato- 
row elektrycznych, zastosowanych do omnibusów 
samowozowych.

Akumulatory te odznaczają się nadzwyczajną 
lekkością ważą bowiem zaledwie 1.200 kilogra­
mów, podczas guy dotychczasowe najlżejsze aku­
mulatory ważyły 2.500 kg.

Nowe te akumulatory, m.mo swej lekkości 
po uszają wóz ważący 12 tonn, a siła ich wjstar­
cz,; oo odbycia dwudziestoLilcmetrowej drogi.

odbędzie się dnia 16 października 1887, o godzi­
nie 7-ej wieczorem w kościele 0 0 .  Dominikanów 
we Lwowie.

D!a d z iec i  Aleksandra Luźnego, złożył S. 
W. w admiu. 50 et.

P o s a d a  w oźn eg o  jest do obsadzenia w są­
dzie pow. w Kolbuszowej. Termin podań do pre- 
zydyum sądu wyższego w Krakowie do dnia 16 
listopada

Z m a r l i :
We Lwowie zakończył życie adwokat z Wy- 

żnicy dr Leon Loria, przeżywszy lat 60. — Ste­
fania Hoidasiewiczówna, córka zmarłego dyrekt. 
Zakładu karnego, lat 27.

W Hołosku Wielkiem, pod Lwowem, Michał 
Kasprowicz wł real. lat 57,

W Krakowie, Franciszek Bodzia Michalski, 
inżynier sta-ostwa, przeżywszy lat 47. — Tamże 
Juliusz Motyliński, notaryusz powiatu Miechow­
skiego gubernii Kieleckiej z Król Polskiego.

W Poznaniu zmarł Leon Michałowski, długo­
letni pracownik w biurze fabryki Cegielskiego żoł­
nierz z roku 1848, ciężko ranny pod Książem, 
Frzeżył lat 78.

Z ttta rf i  we Lwowie dnia 14-go października 
1897 r . : Witoszyńska Antonina, szwaczka, lat 76, 
udar mózgu. —  Bram Mechcze, wdowa po szkol 
niku, lat 65, zapalenie płuc. — Hi nig Mariem, 
żona właśc. realn., lat 62, zapalenie płuc. — B a­
nas Kazimierz, syn greizlerki, dni 21, brak sil 
żywotnych, — Schalchen N„ syn subjekta, 
dni 6, drgawki. —- Hołdasiewicz Stefania, prywa- 
tystka, lat 27. giuźlica płuc. — Rutkowska Ma- 
rya, żona rzeźnika, lat 26, krwotok wewnętrzny. 
Mojz„wa Marya, żona woźnego, lat 21, gruźlica 
płuc. — 1 wypadek śmierci przedwcześnie uro­
dzonego. — Razem 9 osób.

I roczystj wieczór ku uczczeniu 80-tej 
rocznicy śmierci Taaeusza Kościuszki odbędzie się 
w niedzielę dnia 17-go października w wielkiej 
sali ratuszowej ze współudziałem Tow. śpiewackie­
go „Echo", pp. Janikowskiego i Kruczkowskiego 
i  Tow. muzycznego „Harmonia*. Program jest 
następujący: Rozpocznie orkiestra „Harmonii".
Siowo wstępne wypowie prezez Tow p. J. Baczyński. 
Chór „Echa . Dekiaiuaoya, wygłosi p. W. Jani- 
kowaki. Chór „Łeba". Deklamacja, wygłosi p. 
Kruczkowski. /.akonczenie wypowie sekretarz 
lowarz. p. Jabłoński Wił. Marsz Kościuszki, ode­
gra „Harmonia*,

Zebrania tygodniowe w towarzystwie Po- 
htfchnicziiem rozpoczną się 20. bm.

Jeszcze raz, ale już ostatni wieczorek da­
je ulubieniec publiczności, dyrektor B a r ą c z ,  
w niedzielę, w sali „Sjkola*. Wieczorek ten bę 
dzie się tem różnił od poprzednich, że program 
wypełnią od początku do końca, zupełnie nowe 
popisy humorystyczno-muzyczne, z jakiemi wyjąt­
kowy ten artj sta nigdy nie występował w naszem 
mieście. Naturalnie i tym razem sala Sokola 
będzie przepełniona, jak na obu pierwszych wie­
czorkach w Klubie pocztowym

Kaul na własny dochod zamierza urządzić 
Towarzystwo dziennikarzy polskich duia 4-go gru­
dnia b. r. i wniosło w tym celu podanie do Rady 
hnejskiej o odstąpienie wielkiej sali ratuszowej 
i pokoi przyległych biura prezydyalnego. Repre- 
zentatya miasta na użycie na ten cel sali udzieli 
niewątpliwie zezwolenia.

Sty p e n i l j  a. Magistrat ogłasza konkurs na 
udzielenie z iundacy, ś. p. Emilu Dębkowskiej dla 
młodzieży rzemieślniczej zasiłku w kwocie 100 zł.

jednego rzemieślnika celem umożliwienia mu 
lozPoczęcia samoistnego wykonywania zarobko- 
v ości. Równocześnie ogłasza konkurs na udzielenie 

Kuuacyj ś. p. Emilii Dębkowskiej dla wdów 
- -nerot po mieszczanach lwowskich, jednego wspar- 
Cla w kwocie 20 zł. Termin podań do 15 listopada.

Wydział kiajowy galicyjski ogłosił konkursy 
- > , n d 7ai z zapisu Medarda Kcnieckiego dla 

'Buto* Uniw. Jagiellońskiego ; z fundacji Ad 
D • Strisowera dla uczniów jakichkolwiek szkół 

a t  “ ych; z tuut*aW‘ Frsn. br. Hauera dla 
nDków, synów galic. urzędników państwo-

Term.n podań do 15 listopada, 
w  malarzy, farbiarzy i lakier

t ' ' ?db,asza wszjstb.cb Kolegów na nabo-

dziaWk dn2 kf * Iln! i# J‘Ói 8i9ł.'°db§df ei W F° nn  pazdzieruika br., w kościele 0 0 .
* Z Z ' y ° 9 rano. Kom.tel prosi
wysJ 1 v WSZy<lt̂ ie korporacye rzemieślnicze, by 

5 l S ł a“darJ ^  to naboi . 4 w„. .
■ htin jt”  a ° ^ asza licytacj ę na oddanie w przed­

siębiorstwo czyszczeue kanałów mblicznyeh i klo­
ak *  realnośc.ach miejs i i ia  na J  ł Masu od
I-go stycznia do końca frudnia r. 1898, na dtień 
4 listopada 1897, t. j. we c teartek  ^godzinie 
i l - e j  przed południem.

Bliższe waruuki licytacyjne przeglądnąć mo­
żna w r l l .  departamencie im gistratu

O fiarność. P. Wincenty Matula i Samuel 
neich z okaztyi przyjęcia icb da tutejszej gminy, zło 
z jn  na rzecz miejscowych ubogich po 2U zi

Za ten  dar sk łada prezydent m iasta  uprzejm e  
podziękow anie.

Ś lu b  p. Edmunda Kohlera z panną Jadwigą 
a ewską, córką Leonarda i Wiktoryi Malewskich,

W rocznicę śmierci.
W’ podziemiach katedry wawelskiej, spoczywa 

w skromnym sarkofagu ciało człowieka, który po­
sługując się słowami Michelet’a, był ostatnim ry­
cerzem a pierwszym obywatelem w słowiańskich 
ziemiach, obywatelem w pojęciu braterstwa i mi­
łości. Wszechstronność, rozległość umysłu Kościu­
szki jest tak oryginalną i jedyną, że doprasza się 
ustronia w panteonie świetnych ludzi świata. Ten 
łagodny, pogodny zwolennik prawdy, wróg podstę­
pnych półśrodków i waśni klasowych, ogarniał całą 
społeczność wzniosłem uczuciem, humanitarną filo- 
zoiią wyrozumienia, troszczył się zavówno o zgar- 
białego pod obuchem chłopa, jak o lwią, rozhukaną, 
próżną fantazją szlachcica. Sam niekiedy wyszy­
dzany, — przebaczał, o konfraternię z Dautonem 
i Robespierre’m pomawiany czynami protestował 
i godziło mu się w żalu westchnąć za twórcą 
„stabat Mater* B> nedettim : boleję, że miłość nie 
jest kochaną!... Wrodzona, szlachetna miłość uro­
biła z mego Jana Chrzciciela postępu narodowego. 
W bujnych, refleksyjnych zamiarach podjął arcy- 
wużny program ocalenia Ojczjzny za pomocą orga- 
nizacyi wewnętrznej. Z poza kaptura bitnego żoł­
nierza, wychyla się twarz bystrego reformatora 
socjalnego, z poza myśliciela wygląda genialuy 
8zerm.erz wolności, jeden może z ostatnich co tak 
namiętnie jeszcze pili ze źródła ukochania i po­
święcenia dla Ojczyzny. Stojąc na gruncie majowej 
konstytucyi, chociaż wie „że u nas ludzie oddy­
chają z woli swych panów*, nie czepia się nowi­
nek paryskich, nie wywiesza czapki frygijskiej, 
tylko bierze sztandar powstania i w wojnie za 
domowe ogniska pragnie rozpętać gordyjski węzeł 
pańszczyzny społeczno-politycz. ej. Był to najzna­
komitszy piogram spokojnego, w imię hasła pa- 
tryntycznego wytkniętego przeobrażenia socyalnego, 
jaki kiedykolwiek od rzymskiej kwestyi agrarnej 
i Grachow do epoki Locke’go, Voltaire’a i Roussa 
zainaugurowano. Miłość Ojczyzny wdziewa u K o­
ściuszki inne szaty, niż u reszty ludzi. Jest ona 
u mego czemś konkretnein, ozemś z kości i krwi 
ulopionem. Ta miłość występuje w realnych czy­
nach samowiedzy w otwarciu oczu na Liobową 
nędzę ludu. ] dlatego właśnie Ojczyzna przykuła 
się do niego, towarzyszyła mu przy pługu w Sie- 
chuowicach, na polach walk amerykańskich mięazy 
yankessami, kładła w usta protest w liście do 
Sśgura przeciw sfabrykowanemu „finis Poloniae“ 
i odstąpiła dopiero Da obczyźnie, przy trumnie...

Kościuszkę charakteryzuje najlepiej list, któ­
ry pisał w październiku 1792 r. do ks. Izabelli 
Czartoryskiej. Postanowił zrzucić mundur wojsko­
wy, splamiony poddaniem się króla Moskalom, bo 
go piekł jak koszula Dejaniry.

Oto jego słowa :
„Niech Xiężna hędzie przekonana o moim 

sercu, umyśle, obywatelstwie i przywiązaniu wdiię- 
cznością dla mey Czas zawsze okazuie uayu- 
krytszy sposob złego lub dobrego myślenia każde­
go. Moy się okazuje i me odmienię lego. W i e r- 
u y m  b y ł e m  O y c z y z n i e ,  b i ł e m  s i ę  z a  
m ą  i s t o  r a z y  ś m i e r ć  b y m  p o ś w i ę c i ł  
d l a  ni ey .  J uż  z d a i e s i ę  k o n i e c  u s ł u g  
m o i c h  d l a  n i e y  p r z y c h o d z i .  M o z ę  t a  
s u k i e n k a ,  k t ó r ą  n o s z ę  c e c h o  h a ń b y  b ę ­
dz ie . . .  Z r z u c ę  z a w c z a s u  i ą  i p a ł a s z ,  
z ł o z e  w g r o b i e  do  d a l s z y c h  c z a s ó w  p o ­
m y ś l n i e j s z y c h  a s a m  u t y s k u i ą c  na l os  
z c h r o n i ę  s i ę  od ś w i a t a  z ł o ś l i w e g o  
i n i e c n o t l i w e g o ,  szukać będę społeczeństwa, 
w którym by mógł ziednywac do końca dla siebie 
szacunek... Jeszcze raz się pożegnam z Xięzno, 
którą wszyscy adoruią i la cnot i pczywiozania 
dla kraju, ucałuje ręce, które me raz ocierały 
łzy wylane dla kraiu. Z prośbą, abyście wszyscy 
mieli pamięć o mnie.

T. Kościuszko".
Ruchliwy do przesady, gardzący wywczasem, 

był sobie dywizyonerem, ministrem, organizatorem 
dyplomatą i miał jasnowidzenie, dozwalające mu 
odczuc kabały polityczne z proioczą wiernością. 
Doskonały mąż stanu nieufnem okiem śledził epo- 
peę Napoleona, a Kongresówce wywróżył żywot 
motyli, nie wierząc w możliwość ostania się skra- 
wke Polski obok caratu. Według niego tylko du­
ży obszar teryloryalny, rozlegle granice geografi 
czne, opasujące nawet różne etnograficzne szcze­
py, byle potrzebą wspólnej obrony zespolone, mo­
gły dać podwannę do bytu w sąsiedztwie zabor­
czego, nienasyconego państwa...

A jak potworną, posępną jest dekoracya, 
wśród której ten człowiek przeważającą odgrywa 
rolę !

Tu naród spodlony, rozpity długoletnią anar­
chią , obłąkany przeświecającą szychem despoty­
zmu demokracją szlachecką, pozbawiony zapału 
„prawdziwego obywatelstwa11, — tam król malo­
wany, pieczeniarz, literacki dyletant w salonaih, 
a w sferze interesów rzeczypospoKtej najsłabszy 
pomiędzy sparodyowanymi Hamletami; tu społe­
czeństwo rozleniwiałe, dające się rozbijać bez wy­

ciągnięcia prawie karabeli, tam sternik tego spo­
łeczeństwa, zwinny tancerz z „pod b'achy“, idący 
po to do obozu, aby po kilku świetnych starciach 
i rozlewie krwi żołnierzy zatrąbić na odwrót i 
wytrącić wojsku z ręki broń w cnwili, kiedy re­
zydent rosyjski podsuwał mu do podpisu akces do 
Targowicy.

Miara się przebrała!
Nastąpiła tłumna dezereya i reakeya pod o- 

pieką... bagnetów Kachowskiego i Kreczetnikowa. 
Oporu nikt już nie stawia, Termopilów nie znaj­
dziesz, za to zjawiają się gromadami Etiallesy, 
podszyci pod skórę Potockich, Branicach, Kossa­
kowskich. Opuszcza sztandary książę Jozef, opu­
szcza Kościuszko, nie chcąc być w koleżeństwie 
z „tymi rrzema11 i to właśnie natenczas, gdy z za 
ciśuiętymi kułakami marzył jakby łatwo przy do­
brej woli dało się zbić Muskała i „przez wyko­
rzenienie plemienia przeciwników' 1 uszczęśliwić 
ziomków. Zanim jeduak krok ostatni uczyni, je- 
dzie do stolicy odwieść króla od „bandy11, jedzie 
i w oczy mu mówi, że Targowiczanie, jego dora- 
zowi spólnicy, to szajka „nnfamisow11, , ,zdraj­
ców11, „łotrów11, a ten król zawstydzony, jakby icb 
nie znał i z nimi nie koszachtowal, przyrzeka im 
zostawić hańbę!...

I człowiek, co tak Polskę kocha, co pisząc
0 niej, rękami łzy ociera, odwrica głowę od Ja­
nusowego oblicza rodaków, składa pałasz ,,do cza­
sów pomyślniejszych11, i w rozgoryczeniu postana­
wia szukać społeczeństwa, w „któremby mógł zje­
dnywać do końca dla siebie szacunek11...

Czyż zaiste nie miał prawa powtórzyć wy- 
krzyku Dantego, na tułaczkę idącego: „Jeszcze 
psy gończe wasze lizać mię przyjdą!1.

Im bardziej oddala się od kraju, tem ma 
przykrzej, ale nie abdykuje doszczętnie, jak pro­
myk z pomruku przedostaje się pocieszenie; „Może 
da Bóg w lepszych czasach się widzieć l11.

Dał Bóg zobaczyć się w lepszych czasach!
Wrócił na łono ojczyzny, zawezwany z Flo- 

rencyi i uiął chorągiew powstania. Zaraz na 
wstępie garść kontnsz- wej gawiedzi, wylękniona 
frakami i okrzykami równości w Warszawie, ogło­
siła go „farmazonem i siewcą jakobmizmu*. Nawet 
księżna Izabella Czartoryska słucha z wiarą pu­
szczyków, a w przerażeniu utwierdza ją  cokol­
wiek szubienica w okolicy Pragi, kołysząca trupa 
księcia koscioia. Kościuszko uważa sobie zatem 
za obowiązek szczerze przed zacną, matroną wyłu- 
szczyć swe inteneye. Nie francuską zaczyna rewolu­
cję, tylko pragnie nieprzyjaciela zniszczyć, a na­
rodowi pozostawi swobodę stanowienia ustaw, i 
wydobywszy z pod jarzma ojczyznę, złoży broń 
w izbie sejmowej i będzie się „bawić Ogródkiem11, 
Cyncynat przemawia ustami tego siechnowickiego 
szlachcica, Cyncynat od pługa odwołany. Omnia 
reliquit rempublicam seroare...

Nie wiedzieć, gdzie u Kościuszki kres nad­
ziemskiej wzniosłości, bezdennej czystości cha 
rantem, a gdzie początek człowieka, wlokącego, 
jak każdy, choćby najdoskonalszy, cienie gizechów 
za sobą ; nie wiedzieć, gdzie niknie uduchowiona
1 świetna natura apostola miłości, ustępując miej­
sca śmiertelnej powłoce. Wszystko, co robi, robi 
bezinteresownie, dla sprawy, nie dla osobistych wi­
doków. >iaden to aferzysta, żaden samolubny Ce­
zar lub Walleiistein, żaden Taine’a rozbójnik, kon- 
dotyer Napoleon, to wytwór w dziejach ludzkości 
osobliwy, bez poprzedników i następców I w tem 
tkwi czar jogo popularności. Przyszedł zapóźno. 
aby zwyciężyć, dosyć wcześnie, aby nie dozwolić 
narodowi doczekać się w kwietjzuiie i bezduszno­
ści końca, podobnego końcowi Sodomy. Ł . Ł.

/iiia liwk. iiam» i itetyc*.
R e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz pierwszy „Wesele Fonsia11, 
krotochwila R. Ruszkowskiego, którą obecnie grają 
w Krakowie z powodzeniem.

W  sobotę popołudniu (o godz. 3 dla mło­
dzieży szkolnej) „Jan Kiliński1’, obraz history 
czny w 5 akt. G. Fiszera. — Wieczorem o goJz. 
wpół do 8-rnej „Małka Szwarzenkopf11, Gabryeli 
Zapolskiej.

W niedzielę popołudniu o godz. 4-tej , Sio­
dełka11. — Wieczorem o wpół do 8-mej „Małka 
Szwarzenkopf11.

P o l s ld  f a r  l i s t a  Dziś wieczorem ujrzymy 
na uaszej scenie nową farsę Ruszkowskiego. 
Wprawdzie farsa w hierarchii dzieł dramatycznych 
zajmuje w obliczu surowej krytyki dość podrzę­
dne miejsce, cieszy 9ię jednak upodobaniem 
publiczności, a wiadomo, że dla niej „nie to ła­
dne, co ładne, tylko co, co się komu podoba*. 
Zresztą i na to, aby stworzyć dobrą farsę, trzeba 
specyalnego talentu, a doświadczenie wykazało, 
że łatwiej może napisać „przyzwoity* dramat, niż 
dobrą farsę.

Raszkowski wybił się w rzędzie polskich 
farsistów na jeduo z miejsc pierwszych. Aktor 
wyborny, szczerym obdarzony humorem i wielką 
pomysłowością, umie ou doskonale podpatrywać 
zabawne strony życia, nietylko by je odtworzyć 
plastycznie na seenie, lecz także aby wyzyskać 
ową kopalnię humoru, za pomocą pióra-

Zawód literacki Ruszkowskiego ma już kil­
kunastoletnią przeszłość za sobą.

Za dyrekcyi Miłaszewskiego we Lwowie, wy­
stawił Ruszkowski w r. 1884 sztukę większych roz­
miarów, w 3 aktach, farsę, pt. „Bankructwo p. 
Fhlipa*. Publiczność przyjęła sztukę bardzo do­
brze, a autora owacyjnie. Krytyka na talencie 
komedyopisarskim artysty się nie poznała. Ale 
za to Adolf Aorahamowicz zaproponował Rusz­
kowskiemu spółkę, której firma wybornie się roz­
winęła. W  r. 1885 piszą oni farsę w 3 aktach 
pt. „Nihiliści*, graną i przyjętą dobrze we Lwo­
wie, Krakowie i Poznaniu; w 1886 r. tworzą 
„Męża z grze iznośei11, lekką nomedyę, graną 
z wielkiem powodzeniem na wszystkich scenach 
polskich. W roku 1887 piszą „Peuhowskich*, 
sztukę, która we Lwowie się nie utrzymała. Te­
goż roku przychodzi na świat „Florek* (3 akty), 
wystawiony z naiwiększem powodzeniem, w Warsza- 
Za *em poszły dwie jednoaktówki: „Nowa Fran-
cillon* i „Magnetyzer*. W r. 1888 przybywa 
czteroaktowa sztuka pt. „Pospolite ruszenie*, 
w 1889 „Książe Tan11.

Następnie rozszedłszy się z Abrahamowiczem 
pracował Ruszkowski samodzielnie.

Tak powstały: „Bomes prezesem*, „Już go 
mam, „Z Szczawnicy* i inni, wreszcie .Jadzia 
wdówka*, Która tak rzeteiny wszędzie święciła 
tryumf i której nie brak także scen wzbijających 
się ponad poziom tarsy.

Dzisiaj Ruszkowski zeni „Fonsia*. Wnosząc 
z recenzyj pism warszawskich i krakowskich, 
spodziewać się należy, że i u nas uczestnicy teao 
wesela szczerze wdzięczni będą autorowi za przy­
jemne chwile.

Rada im M w a.
(Telegramy „Słowa Polskiego'1).

W iedeń .  L5 października. (Posiedzenie 
Izby posłów). Przewodniczący K a hrein za 
wiadam ia Izbę o wyborze Daszyńskiego do 
komisyi legitymacyjnej.

Następuje imienne głosowanie nad wnio­
skiem K ientnana o wciągnięcie petycyi prze­
ciw wnioskowi szkolnemu Ebenhocha do 
protokołu.

W ie d e ń ,  15 października. Przedłożenie 
rządowe o ubezpieczeniu budynków od ognia 
zawiera obok norm co do dobrowolnego ubez­
pieczenia, dalsze postan iwienia. U staw odaw ­
stwo krajowe może ustanowić, by w danym  
kraju wszystkie budynki, lub pewne katego- 
rye budynków, z pewnymi wyjątkami, były 
ubezpieczane od ognia.

Ew entualnie przymus ubezpieczania n a ­
kładałoby u s ta w o d a w s ^ o  k ra jow e, które 
także kreowałoby ogólny krajowy instytut 
asekuracyjny S ta tu t takiego instytutu w ym a­
gałby za tw ierdzeń.a  ze strony państwowej.

Krajowe instytuty ubezp;eczeń, winne 
opierać się na  wzajemności, także w w y­
padku, gdyby dany kraj zam ierzał istniejący 
już a na wewnętrznej wzajem ności oparty 
instytut asekuracyjny, przekształcić na takiż  
ogolny insty tu t.

Winili ń ,  15 października. P rzew odniczą­
cy s tronnictw a prawicy odbyli wczoraj k rót­
kie posiedzenie, w którem bra ł  udział hr. Ba- 
deni. Z as tanaw iano  się nad środkami, posłu­
żyć mogącymi do ograniczenia obstrukcyi. 
Rozważano, ezyby nie należało znieść Odczy­
tywania petycyj na samym początku posie­
dzenia. W rezultacie me zaszła  żadna de- 
cyzya.

W ie d e ń ,  15 października. Przeciw K a- 
thre inow i obudziło się pewne niezadowolenie 
dlatego, że wczoraj zam knął zawczesnie po­
siedzenie. K ath re in  zasłania  się tem, że imały 
się jeszcze odbyć posiedzenia klubów.

W le a e ń ,  J5 października. Klub włoski 
uchwalił w spraw ie  postawienia  ministrów 
w stan  oskarżenia wnieść samoistny wnio­
sek o przejście nad tą  kwestyą do purządku 
dziennego.

W ie d e ń ,  15 października L ueger  ośw iad­
czył wczoraj na zgromadzeniu wyborców na 
L ands trasse  , że chrześcijańsko - socyalni p o ­
starają  się o zwalczanie wszelkimi środkam i 
prowizoryuin ugodowego. Chwila obecna n a ­
daw ałaby się do zjednoczenm  wszystkich 
party, n iem ieckich, z wyłączeniem Schoenere- 
rowców.

Nie podobna jednak na seryo myśleć o 
tem zjednoczeniu. Luegur uznał się wrogiem 
rozporządzeń językowych. Par tya  iego zawsze 
i na  każdym kroku nędzie manifestować przy­
wiązanie do niemieckich ideałów.

1rS ied en ,  15 października. Klub połu­
dniowych Słowian postanowił 11 głosami 
przeciw 10 zachować tajność posiedzeń ko- 
misyi (legitymacyjnej. Przeciwnikom tego p o ­
stanowienia  dozwolono wstrzymać się w peł 
nej Izbie od głosowania.

Sustersic  powieuział, ze trzeba  rząd 
przed obradam i nad prowizuryum ugodo- 
wem postawić wobec alternatywy . wóz albo 
przewóz.

W iedeń , ió  października. Fremdenblatt 
z powodu wniosku wiernokonstytucyjnej wię  ̂
ksifcj posiadłości czyni uwagę, że kwestya 
oskarżenia ministrów z prawnej, s ta ła  Się 
polityczną.

Yatórland, mówi o usposobieniu Izby po 
słow. Coś fermentuje w Izb e, ale ogolna 
tem pera tu ra  zdaje się bardzo mało dopoma' 
gać do procesu fermentacyi.

W ied eń ,  15 października. N. />. Presse 
zw raca  się przeciwko czeskim dążnościom po 
sła francuskiego w W iedniu. I łeverseaux chce 
wytworzyć w ew nątrz  Austryi takie stosunki, 
ażeby zwrócono hję przeciwko przymierzu 
Austryi z Niemcami. Ale A ustrya  dotąd nie 
jes t  zmuszoną do znoszenia jaw nych  lub ukry­
tych spisków obcego państw a z jed n ą  z par- 
tyj austryackich, a moc Młodoczechów nie 
je s t  mszczę tak  w ulka , ażeby mogła seryo 
zagrażać przymierzu z Niemcami., Rząd austrya- 
cki przekonać  się tu zresz tą  może, aokąd d ą ­
ży je d n a  z wpływowych w państw ie partyj.

JJe.ut. Volksb donosi,  Ze Chlumetzky 
konferował w ostatnich dniach z wybitnymi 
parlamentarzy stami.

Schoenborn konferował wczoraj dtugo 
z wiceprezydentem Abraham owiczem .

Meues Wiener Tagb. donosi, że wczoraj 
kraży ła  w kory ta rzach  par lam en tu  pogłoska
0 bliskiem odroczeniu Rady państw a, na wy­
padek  dalszego t rw an ia  obstrukcyi.

Tryesteński Piccolo ogłasza komuniKat 
klubu włoskiego z Oświadczeniem, że zawarte  
w Mattino enuncyacye w SDrawie stanow isk a  
klubu, nie są  wyrazem  jego zapatrywań.

Roseł F unke  zapewniał korespondenta  
Budap. Tagi., ze opozycya rozwdnie n iezm ier­
nie silną obstrukcyę w czasie narad  nad pro- 
wizoryum ugodowein Co się tyczy wniosku 
Dipaulego, to zm ierza o n — według FTinkego 
— do zabezpieczenia i odwleczenia kwestyi 
językowe . Nu pytanie, jakie miałoby skutki 
rozbicie nrowizoryum ugodowego, odpowie­
dział Kumie, że pociągnie ono za sobą upa­
dek gabinetu Badeniugo i ewentualnie  prawno- 
panstw ow e konsekweneye. Odpowiedzial­
ność dźwigają wyłącznie ci, klurzy gruLt dla 
podobnej sy tu ac j i  przegotowali.

Reichsicehr donosi, że wczoraj odbyli po­
siedzenie Młodoczesi, katolicka partya ludowa
1 południowi Słowianie Ostatni zastanawiali 
się nad s ta tu tem  organizacyjnym prawicy, 
k tóry gw arantuje  każdemu ze stronnictw  wię 
kszośc1 zupełną  wolność wT obrębie związku 
p raw iiy .  Wniosk., które  mają iść przed pełną 
Izbę, m uszą  być poda e do wiadomości 
w szystkich  partyj.

P rag a .  15 października. Prażsky Dennik 
zapewn.a, że zgromadzenie przewodniczących 
wszystkich towarzystw  urzędniczych w Cze­
chach, celem zaprotesti w ania  przeciw sprzę­
gnięciu regulacyi płac z wprowadzeniem  no­
wych podatków, wcale się nie odbyło. Oczy­
wiście więc nie było żacmych rokowań w tym 
sensie, a tem mniej nie było uchwał.

F r a g a ,  15 października. Politik u trzy ­
muje, że wczorajsze posiedzenie przewodni-

wjjasinouia o u u » v j i .  y, u ui zyinono krok 
naprzód. Większość zgodne zajmie stano- 

isko w sprawie prowizoryum ugodowego.W1S&U W spiawic p io w u u iy u m  UgOC
Rząd musi też raz powziąć decyzyę i zerwać 
z chwiejnością. Niedowierzanie i złe usposo­
bienie w łonie stronnictw- większości rośnie
bowiem z dnia na dzień.

P ra g a ,  15 października. Młodoczech D jk  
oświadczył, że autonormsci są naw zajem  do 
siebie przywiązani. Wniosek Dipaulego w y­
maga irzezwego rozważenia i sądu. W niosek 
Ebenhocha w nowej redakcyi mógłby być przy­
jętym. _____________________

Teleor H

a

W iedeń, 15 października. Sejm d o n o -  
aus tr j  acki zbierze się z początkiem Lsto- 
pada.

W iedeń, 15 października. O godzinie 7 
rano wykonano w dziedzińcu sądu k ra ijw ego 
egzekucyę na mordercy Dolezaiu. Kapi m to­
warzyszący egzekucyi wezwał po jej dokona­
niu obecnych do odmówienia modlitwy i oświad­
czył, że zDroamarz zmarł w skrusze.

B u d ap esz t ,  15 października. W Sejmie 
będą się toczvć rozprawy nad prowizoryum 
ugodowem 20 b. m. Goyby prowizoryum me 
przeszło w Izbie oosels! ' parlamentu a 
stryackiego, — zapadną w Sejmie węgiers^m  
odnośne prawne postanowienia.

K urs  Iw o ask i  
Lwów 15 października.

płacą •
Za 100 rubli sr. . . 127- — 
Za 100 marek . . . .  58-5o
20 franków ka . . . .  &-50

ż ą d a .ą : 
128-10 

śfe.80 
9.62

T e le g ra m  g ie łd o w y  W iedeń 15 pażdDein. 
Kredyty aueiryackie 351 25 ; Tureckie 6 1 9 0 ;  
LAnderbank 225-— ; Południowa 62 75; Ko.ej 
państwowa o 3 F — ; Ałpmy 128 40 ; Tytoniuwe 
157*- .

Usposobienie nierozstrzygnięte.

D z k a i  3 K o n u m i a z n y .

Z N a d w ó r u y  do Rafaiłowa będzie v\y 
budow aną  odnoga kolejowa przeznaczona do 
transpo r tu  drzewa z lasów okolicznych.

Ministerstwo kolejowe poleciło już na­
miestn ic tw u zarządzenie  komisyi obchodowej 
na  tej przestrzeni.

P o d a te k  g i e ł d o n j .  Zakład kredytowy 
zaprosił wiedeńskie instytucye finansowe na 
konierencyę w sprawie jednolitego postępo­
wania względem kom uentow  przy ściąganiu 
podatku giełdowego.

B a n k  z ie m sk i  w P o z n a n iu  Sprawozda­
nie zarządu, przedłożone z g i omadzemu akcye- 
naryuszów w dniu Ll b. m. wykazuje, że od 
r. 1&89 do 30 czerwca r. b. Bank ziemski 
rozparcelował 14655 hektarów zitmi, nr któ­
rej osadził 1.291 rodzm. (Jena s p r z e d a ż n a  

tych obszarów wynosiła 9,292.531 marek, a 
wpłaty nabywców dosięgły sumy 3,061.2io 
marek, co odpowiada mniej więcej ’/» sza- 
cunsu . Bank podnosi, że zaległości i  tytułu 
procentów i r a i  »ą bardzo małe.

Bank wypłaci akcyonaryuszom w r 
tak, j a k  przedtem, 4 %  dywidendy.

S r e b r a  zam yśla  Kosya użyć na wybicie 
1 i 3 rublówek w zam ian  za ruble papierowe. 
Ma to już nastąp ić  od J89S r. Na wybr .e 
m a pójść 233 md. rubli. Wiadomość ta pr* 
chodzi z Petersburga. W obec jednak zamiej- 
scowej stopy złotej w Rosyi, bardzo trąci 
tendencyą spekulantów sreora. _______ _

Odpowiedzialny R edak to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i *

H o t e l  „ I m p e r i a l "
ul. Trzeciego 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Prtj^echań dnia 13 październiku- 
M hr. Rey z Bukowii y. — R. br. Wisthof- 

ien z Wiednia -  X br. heisky z Brzeżan.
Dr T. Niementowski ze Zbaraża. — B. Bogucki 
z Żywca. — R. Salomtn z budapesztu J 
Kindler z Linzu. — L. Doczekai i Berna. L. 
Haniu i J. Abramowicz z Wróblika Król.

£ 3 .0  c e l  tr a n .o -u .3 ir i  
Lwów — plac MaryacŁi 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
|F . C. Proksch).

Przjjechali dnia 14 paździeru.ka:
J .  P isch m g er  z W iednia — E. ^"=u îau® 

z W iednia . —  H . Z isha z W iednia. • ra“
z W iednia . — K. Móps z Berna. — W. Mety
z K om arna — l i .  B randt z Badapł .
M erzow icz z G w oźdźca. -  S. Schw eitzer z Pragi.
-  8 . i „czow ska Przem yśla. -  F. Gutowski 
z K rakow a, —  Z. Stefański a Żółkwi- . 
łc c k i z N ow ego Targu. — A. Sue ows i 
znania.

PUZEKAZY
n a  W a r s z a w ę ,  B erP n ,  P a r y i ,  Lofi“ V» d

wydaja ^

SOKAL i LILIEN
D ,m  b i .k o . ry  i K . . t o r  wymiany-

Zlecenia a ^ o n u , .  «« °d‘
w rotną pocztą.________   -

N a d e s ł a n e
r..imd7i od redakcyi, która też nie

gg p„ d -o .  a . .a

n r Adam Sołowij
s p e c ja l io t1* cho rób  kob iecych  I a k u s z e r  

- ,11 Mickiewicza 1. 3 i o r d j  
miCh„Zi £  od  g o d / in y  4 p o p o łu d n iu .

P roszę żądać w szędzie :t u t e k  c y g a r e t o w ^ c h  Z (i „Polonia46 Rudolfa Horlicski w Krakowie, *£
Lwów:
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przełożona z anielskiego.

(Ciąg dai /,/).

W skutek tego mógł Johnson  znać  liczbę, 
zano tow aną  na kwicie, wydanym pułkow ri- 
kow. — jego kartka miału liczbę porządkow ą 
984 — więc mrs. Derrnond otrzym ał 983. 
Kobert schował kwit do pugilaresu, wziął 
pó łczw arta  dolara i oddaiił się szybko.

N a ulicy poczekał chwilę, aż nad jecha ł 
wóz tram wajowy, poczem zajął w nim miej 
ece i wysiadł dopiero, sk jd  najbliżej było mu 
do a rukarn .  i zakładu r\ towniczego, w k tó ­
rym pracował Ilesztę drogi przebył piechotą. 
W  drukarn i dowiedział s ę za raz  na wstępie, 
że pułkownik D erm ond  przybył kilka m inut 
przed nim. V\ ciągu przedpołudnia  zdarzyła 
mu s.ę sposobność rozm aw iania  z pułkow ni­
kiem w spraw ach  przedsiębiorstwa. Gdy 
wszedł do biura swego szefa, zasta ł go przy 
stole, zagłębionego w czy tan iu  świeżego 
dziennik a.

Po  załatw ieniu w kilku słow ach  interesu, 
z powodu którego Jo h n so n  został przywołany, 
odezwał się do niego pu łkow nik :

— To m orderstw o je s t  istotnie czemś 
nadzwyczaj dziwnem. '

— 0  jak iem  m orderstw ie  pan  mow isz ? 
— zapytał Johnson, p ragnąc  na tu ra ln ie  usły­
szeć w tej sprawne, o ile możności, jak na j­
więcej z ust samego pułkownika.

—  O zam ordow aniu  Ludw ika  H arn .e ra  
w ulicy dwudziestej szóstej. M usiałeś pan 
przecie słyszeć coś o ta m ?

— A tak, dziś rano czytałem o tem w ga­
zecie. Mówią coś o jakiemś zajściu z żoną. 
m epraw daz  ?

— Mnie me wydaje się to prawdopodo- 
bnem  — odparł  pu łkow nik  po chwili m ilcze­
nia — H arn ie r  był człowiekiem zacnym i 
pilnvm robotn ik iem ; pochodził z uczciwej 
rodziny francuskiej; żona jego cieszy się na j­
lepszą sław ą  Stanowili też małżeństwo, m i­
łujące się szczerze i pod każdym względem 
w zorowe.

— J a k  widzę, m usiałeś pan czytać jakieś 
późniejsze sprawozdanie  — zagadnął Robert, 
chcąc w ten sposób wyciągnąć swego szefa 
na słówka — tych bowiem szczegółów', o ile 
przypominam sobie, nie było w rannych 
pismach.

Pułkownik milczał znów przez chwilę, 
potem rzuciwszy przelotne spojrzenie  na 
Johnsona , odparł  jakby po namyśle :

— Nie; mówię to na podstawie w ła sn e ­
go doświadczenia, znałem  bowiem tego czło­
wieka już dawniej.

— I s to tn ie ?
—  Tak, pozostawał u mnie przez pewien 

czas w służbie. Rył to znakomity znawca 
win. W e F rancy i  miał swoje w łasne  przed­
siębiorstwo, ale nie powodziło rnu się, a p o ­
nieważ i tu  znalazł się w początku w przy­
krych stosunkach , przeto pizyjął u mnie chw i­
lowe miejsce kredensarza. Żałuję bardzo, że 
wówczas nie wpłynąłem na niego, aby u mnie 
pozostał. Nie poznałem się dostatecznie na 
jego wartości i nauczyłem się cenić go jak 
na to zasługiwał, dopiero wówczas, gdy było 
już  zapóźno.

— J a k  też pan przypuszczasz, panie  pu ł­
kowniku — zapytał znów Jo h n so n  — kto i 
z jak ich  motywów' mógł na  nim dokonać m or­
derstwa ?

— T a  sp raw a jes t  dla mnie zupełnie  n ie ­
zrozumiałą i tajemniczą. Taki człowiek, jak  
on ! W iadom ość o jego tragicznym zgonie 
formalnie m ną w strząsnęła . Uważabim  go 
praw ie za członka naszej rodziny. Moja żona 
;eszcze głębiej — o ile to rnożliw e, odczuła

ten wypadek, aniżeli ja. Jeżeli, policya nie 
wyjaśni sprawy, wówczas jes tem  gotów w y­
znaczyć nagrodę za  odkrycie nikczemnego 
mordercy.

Powyższa rozm owa m iała  tylko ten s k u ­
tek, iż utwierdziła  Jo h n so n a  jeszcze bardziej 
w p izekonaniu , że m ordercą H arn ie ra  nie 
jes t  kto inny. jeno  sam  pułkownik. W yczy­
tawszy w gazecie, że m orderstw a dokonano 
około godziny 1-szej w nocy, raz jeszcze roz­
ważył wszystkie znane mu szczegóły i doszedł 
do przekonania, że pułkownik musiał po o d ­
prowadzeniu swej żony do domu, raz jeszcze 
powrócić do winiarni i wówczas to zastrzelił 
z z im ną krwią człowieka, który daw ał mu 
tak wyraźnie powody do zazdrości.

Obliczenia co do czasu zgadzały się do­
skonale. Gdyby był Jo h n so n  poczekał jeszcze 
parę minut, zam iast iść do hotelu te raz  byłbv 
inoże posiadał w ręku zupełny dowód winy 
pułkownika. Nie będąc jednak naocznym 
świadkiem dafeżych wypadków, mógł jedynie  
mieć o niej m oralne przekonanie . Z ap ew n ie ­
nia. pułkownika o szacunku, jaki żywił zawsze 
dla H arn ie ra  i o wrzekomym zamiarze wy­
znaczenia nagrody za o 1 krycie spraw ców , 
przekonania  tego bynojmniet nie osłabiły. 
Cel jen był ja s n y :  pułkownik cnciał w,docznie 
poprostu uprzedzić śledztwo i dlatego uw ażał

za rzecz pożyteczną, przyznać się odrazu  do 
swych dawnych stosunków  z Harnierem . nie 
czekając, aż one w ciągu dochodzeń vyjdą 
na jaw . Gdyby był przeczuw ał, jak  dokładne 
Johnson  posiadał o wszystkiem informacye, 
byłby zapew ne innego sobie wybrał pow ie” 
nika. W tem  zaś, co pułkownik mówił o s , ej 
żonie i jej wzruszeniu na wieść o m orderstwie, 
można było dopatryw ać się gryzącej ironii. 
Jo h n so n  nie mógł się oprzeć myśli, P * n i  
D erm ond  musi być w obecnej chwili istotą 
bardzo nieszczęśliwą i godną pożałowania.

— Na razie m am  coś Ważniejszego do 
roboty — pom jślu ł Johnson , — wróciwszy do 
swego zajęcia, ale skoro tylko załatwię się 
z tem, pomyślę o zdobyciu dla siebie nagrody, 
wyznaczonej przez pułkownika, jeżeli n a tu ­
ralnie opłaci się skórka  za wyprawę.

Po ukończonej pracy uda ł  się Jo h n so n  
wprost do swego mieszkania na Je rsey  City. 
Zaraz na wstępie spotkał się z mrs Pond, 
która, zaniepokojona i zain trygowana jego 
dłuższą nieobecnością w domu, zasypała  go 
pytaniami. Johnson  z b / ł  j ą  krótko, tłumacz 
się, że  właśnie w raca z l> >stonu, dokąd m u­
siał jeździć dla załatwienia kilku interesów

iC. d u.)

W O L A  F IO Ł K O W A
r J  p j  Lancnskie na gwiazdkach 
l i I O l  (Soieil), niezrównane w do­

broci poleca wyłącznie

J a n  D z i e w o ń s k i
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów. Halicka 6 .

a wiin ■ la__nr.

i  fetyii l  k
|  Frsedsięborstwc komisów i spsdjeyi ]

Lwów. p l ; Halicki 1. 3

A Ż
materiałów b ud o w 1 a ii yv li 
częściowa i całymi wago- 
nami z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za- 
trranfcfzuy ot z dostawą na 
miejsce przeznaczenia.

j^emect z Ledecz. Wapno 
^  hydrauliczne Gips. Pie­
ce kaflowe. Cegły ozdo­
bne. D a c h ó w k i  zwykłe 
i szwajcarskie Płytki po­

sadzkowe.

usuwa z tw arzy piyszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie JA N  IM N A IO W K *  _  .
łuszczenie  skory, wygładza zm arszczki, pory i doły ospow e , M W t i  u r  n & r u i M - r  mł«s-a**w

T w arz  odświeża, wybiela i wydelikaca L W Ó W : (sklepy własno) ul, Kopernika 1. 3., Halicka 1 11. j - f*  » ’
Cena 1 zł. I KRAKÓW: Sukiennie® i. 20., CZESNIOWOB: R ynek ' . ? . 1 rp m g g n m  4 - W l e m O W «  O g j l O S Z e i l l A

_  .  „  | b e f c p l a f M i e .

P a l c i e  t u t k i  U i e m o j o w s k i e g o ! n * iUi

M U  a r y  -Tn /bożn, Wagi SeoyriMiine, 
b;iiansowft i szalkowa, móirv Muszrme 
U* gWietń tjMwjh PIOTR C łlK/.A 
STOW SKI, handel żelazny we Lwo­
wie pl. Kapstu n? 1, i naprzeciw katedry). IGNACY FRIED

poleca swój od wielu lat istniejący i bogato 
zaopatrzony

Ekspedytor-telegrafista poszukuje posady 
| natychmUsi. Łaskawe zgłoszenia pod : 
j ,,Eustaehiusz, post.-rest,  Przemyśl.

Lekcye języka francuskiego, towarzystwo, 
! lekturę przyjmie M. 3> G. Lwów, post.- 
i restame, "

l  ,ok®#Sbr.,'.Im;a4'kne.‘ . a j msr Lwów ul. Sfeiicka.L 13 “* ■
, porlyer

Uczenica L. Marka udziela lekcyi w do­
mu sv oim i u obcych gry na fortepianie,
Ul. Zybiikiewicza 1. 41.
T łu m a c ze n ia  angielskie, francuskie, ro­
syjskie wykonywam dokładnie, szybko, ta- 
nio. Oferty: lit. X. X. F. „SlOwi polsk.1' 

tosnuBra&s -̂ sssigaBŝ ssnmsa

W a łe c z k i,  K it  
G i p s

d o  z a o D a t r y w a n  a  d r z w i  i o k i e n  

poleca handel

m eta m
l l i n i e k  l .  2 $ .

I dooiiijriem. 3 pokoje z przeodpokojem i i
kuchnią.
-

1 ) 0  W Y D Z IE R Ż A W IE N I A  mor- 
" gow pola z łąksuu, 2*/i mórg* 

staw , od ost.ituleg i Mają łbń7. Uo- 
ilzi a koleją do Lu.iw.t. stfcpła w miej- 
s* u. bliższa v.ihdouio8Ć'’'pod adresą: j 
S. I* post.-rest. Sr.rr.rrzec.
W ?  S a m b o rze  kto ma realn ść z < - 
"  groa iii Inh p)Ve'| o 1 hudowę pod 

przystępnymi uarunknini do sprzedania, 
zi-chce przesiać ofertę pod tdresem : 
„Kmeryt* post.-re.-t. Dolina.

S z a t k o  w  u  i  c e  j
o i! 3 4 5 n żiich

sztuka zir. 2'—, 2 50, 3-50, 4.— poleca
P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I  j

handel żelajny we Lw„wie plac Kapi­
tulny 1, (nairzecio. Katedry).

Oretensya sądownie wywalczona w kwo- 
e e 220 zir. jest do sprzedania za 

znacznym opustem. BI ższą wiadon ow 
udzieli pan Kegedlo, rewid nt krajowej 
Dyrekcyi slsarhii, Biur X.ll.

T%Tiesz,kanie z dwóch, czteiech. i szi- 
ociu pokoi z. kuchnią, przedpoko­

jom, wodoeiągieu , łazienką, strychom i 
piwnicą do najęcia. Mickiewicza 1. 3.

listowy w kase­
tkach,. 50 arku- 
szyków, 50 ko- I 

I — pert za 4 0  ct.,
można nabyć w lokalu Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej", Rynek
1. 10, pierwsze piętro.

oraz nowo o+worzony oddział 
tow arów  bław atnyeh  i płóciennych

po n a jn iższych  cena h. i

P anorama f  jesarska
ms- r:<!araiu rau«nviio c a  :-mi. M  ^  Esratw iM U im  RaBEHMOBa

AM ATO RO M
herbat rosyjskich

j noleea się —  znany hatldeł
W ładysław a a DAMOWICSA 

W Brodach na pograniczu rosyj- 
1':kiem w renie za złr. 1‘20, 1 '40,» 
2*50 i 3 50 za funt. Cennik gratis.

H i  elastyczne I Zwraca się uwanę Szan. Zarzą- 
' dów dóbr, klasztorów, folwarków, 

gorzelń, browarów, oraz większych 
do zaopatrywania na zimę zakładów przemysł., że

drzwi i okien. |
W  a  ł  k  i  jg r  11 b e

do obijan ia  d rz w i.

i i  I T ,  G I P S
polecają po cenach zniżonych

L w  - > w  u l .  A  Ł t i  r i e z u l o H  u ,  3

^  t j m  t y g o d n i u : P a r y ż  p o d t i z a s  p o b i t a  c a r a .  i V s l ^ p l O e t .

r m

Papier

Dla po. Właścicieli
bydła  opasowego

r. ila ca m y po len a r.h  znaczn ie  z n i­
żo n yc h  :

Przetykacza kauczukowe dla
bydła opasowego w razie 
dławienia się,

Pom py przy wzdęciu się by­
dlęcia,

feożyce do strzyżenia bydła, 
T rokary , Spuszczad ła ,
Lejki i seręgi dla bydła,
S a 1 glauoerską i amoniait

ITarL-SnYZCir,

cukrów hwmyń i herbatników
prow adzona na sposób w a rsza w sk i

Jana Hofl ingera
przedtem A lo jz y  H o rw a th

Lwów, u lica  Teatralna 1. 8
(pl*c św. Ducha)

p o le c a  :

'/, kdo najwyborniejszych cu­
krów deserowych . . 1 ' —

‘/j kilo pomadek zwykłych,
Binak uwonowe . . . —'80

'/j kilo -zekoladek nariziew.i-
uyelę zn -feomitych . 1'20

‘/j Kilo owoeow kandyzowa­
nych (jak from-usbh-) 1'20

'/, kilo pieczywek (Heiha tui -
kow) warszawskich -■80

*L kilo karmelków nadziewa-,
n y e h ...........................— 50

Za o pa k o w a n ie  i pudelka  k a r ­
to n o w a  n ic  t ię  nie lic zy  W y ­
ro b y  za w sze  św ie że  i w  w ie l ­

kim  w y b o rz e .

J, Friedrich i i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4

[jOBandaze, ramiączka do proste- 
go trzymania się wykonuje 

najlepiej H. Galantowski we Lwo­
wie, plac Bernardyński 3.

W ózefa Kiebel Lwć-w, Halicka 
* 1. 1 poleca ciepłe płaszczyki 

na zimę dla panienek, chłopców
i dzieci po najtsńszych cenach. O

S ł a 7 / n a  f i r n a

fahrykaoyi lotlenÓW

:i
w Celowcu (Klagenfurt)

oddała g ło d n y  skład
firmie

Jan Wallach i Syn
Lwów, Rynek 33

9at*

s
=># 9  
9»

<9 9
3

_________________________ i9A9Q*a®® . .  ' m ar &u

rm im
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 50%  mniej wychodzi, przy- 
czem J.ie kopci, daje jasne i spo­

kojne światło i jest 
bezpiecznym bo niezapalnym.

WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 
we Lw ow ie u

Alojzep Hubnera
Rynek I. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie.

Założony w r. 1855.

Tadeusz Miłaszewski
z e f / r / r tn i s t r z

Lwów, ul. Akademicka 1. 3
poleca swój

i .

Magazyn i pracownia futer

Feliksa i Juliana Lubelskich
we Lwowie, ulica W ałowa !. 3

polecają na sezon zimowy wszelkie możl we gatunki futer 
w skórach, gotowe tutra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierswa wchodzące, podług naświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. — Cenniki na żądanie franco.

i

alic. akcyjne Towarzystwo handlowe
L u ń w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1 3  11- p i ą t r o  

p o l e c a  ■ n a f le jp s M y

węgiel salonowy
z odstawą do domów w workacli plombowanych, po 50 Ujb 

d la  fabryk, gorzoiń, kepalń  itd
wszelkie używane mar!.i w całych Aragonach do wszystkich

stacyj kolejowych.

Lwcw, ul. H etm ańska I. 4

p ow a a na  chrześcijańska firma 
* drzewna poszukuje pilnie

rutynowanego leśnka
do odbier ania materyałow, o- 
szacowania i eksploatacyi la­

sów.
Zgłoszenia listowne pod Export 29, 
Biuro dzienników PJołiua we 

Lwowie.

Mieszkania ssładające się 
z siedmiu i sześciu pokoi, 

na drugiem, pierwszem piętrze lub 
w parterze, przy ul. Mickiewicza 
1. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego, 
od 1 listopada do najęcia. Bliższe 
wiadomość w tejże kamienicy u wła­
ściciela na drugiem piątrze

Folwark
w poł.iiżu miasm i kc.I«i, składując- się 
/■ cv morgów pola oni»go i łąk w je­
dnym komplecie jest iWni wraz z za­
siewami do wydzierżawienia. Tamże są 
do apizedania 2 p-ry pnwli królew­
skich. Bliższa »v|ndomose w aptece ul. 
Pańska Lwów.

f l  dwokat Dr. Aleksandrowicz 
w Samborze poszukuje kon- 

cypienta.

gjk okal na  d rukarn ię  lub war- 
sz ta ty  do najęcia, ul Ł y ­

czakow ska  1.5., w skaże dozorca.

H A N D E L  if E  R B AT Y i h A WY

E k S U I M  E IE D IA  i

v r x i i i u i m m

l l f S
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k w i a t y
wi.cziiotrwułe. najpiękniejsze po najuiż- 
szyefc cenach, Cudowne japońskie, bi- 
szpałiskie i inne irysy, jakich u nas 
me widać K o n w a l i e  do pędzenie, 
ogromne, Krzewy ozdobne, „.-(triki-* 
kióre nasz kl.niat znoszą. Oernie, Wei- 
gelie, Bz; w 6 odiniaDach, Cjdamieja- 
poniea, Klematisy, Teeuma tikn .n- a 
p ąca, Kwiat pfsowy w cienie. Ilia- 
c e n t y  piękna po 90 et. 10 sztu. Pię. 

kmejsze p< 12 do 25 ot
Cenniki odwrotnie w yseła

Ogród w Łapszynie
p. B rzezany.

Wspóln i k
zarazem współpracownik z 1000 do 
z i '' złr. poszukiwany dla zysko­
wnego koncesyonowanego interesu 
Oferty pod „Yiribus Unitis 1 przyj­
muje biuro dzienników Buchstaba, 

ul. Karola Ludwika 1. 21.

ive Lw ow ie , plac Maryaeki 10
poleca

H E R B A T Ę

$

kieszonkowych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

Każda sprzedaż i 
naprawa pod gwa- 

rancyą.

ztuoru majowego 
ki. Congo zł. l.RTl 

S o u o h o n ą  cedzna 2.—
. :.biór majowy 3 .—

Kayaow czarna 4,—
Melariąa de Lor.d . 4.—
W y łie w k i  he rba­

ciane ......................1.20
W y z is w k i  najlep­

szych herbat . . 1.60 j aT,-a ztota . . 10.75 l.oa 9
S0ST Opalto«anla nie. liczy się. ■

W ęże
poleca najlepsze: gatunki ®

K  A  w  Y  I
o srr.oKU c/ystyn% aronu-  W 
tycznym które rozsyła

franco dn każdej stacyj *  gumowe i parcianne dla gorzelń,
pocziowej w woiecriwch v  browarów, s ikaw ek :"p,

•;« k. t. •  i
J’ortorioo............... -9.—
Cnb;v grubo zja- niśta 9 
Cojion Błulina . . . 10.—

# „ praedniu 10,40 1.04 ^
• pi grub.ziar. 10.75 1.03 Q

„ portowa. I0.7P 1.*S ^
Moca ara'iłikłt arorauŁ. I0.7S 1.08 gę.

Wielki magazyn

M J y y i t s c h a  Bracie i
we Lwowie pl. Holicki I. 2

(naprzeciw Banku hipotecznego) 
poleca na s e z o n  o b e c n y  

Pal ta  z imowe . . . . od 12 zł
U bran ia  m ary n a rk o w e  . . s 12 „ 
P łaszcze  dla P. S tudentów „ 12 „ 

W s z y s tk o  z czyste j w e łn y .

Wielki magazyn

f l i w s c h a B r a c i a
w e Lwowie pl. Hsficki I. 2

(naprzeciw Banku hipotecznego) 
poleca na s e z o n  o b e c n y  

U bran ia  żakie towe . . od 17 zł. | 
n sa lonowe . . „ 2 4

frakowe . . 25
W s zy s tk o  z czyste j w e łn y .

dr;: s ! P a s y  d o  m a s z y n
i.—-- 1.— 2  !

* a, W  i poleca
i
[ po cenach fabrycznych najstarszy 

handel we Lwowie

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną 
V «cuą

§10. T.Uś>
41

< t * c  : »n«;i09 e t r,® Rynek k 2 8 ,

Chłodnik

M andydat adwokacki z odbytą n a m  
praktyką sądową znajdzie : 

umieszczenie w kaucelaryi adwo­
kata Semilskiego we Lwo\vfe. —  i 

Zgłoszenia do 24 b. m. J I I
żelazny na 30 H  
oraz aparat do 

chłodzenia brzęczki piwnej, patentu 
Schmidta w dobrym stanie, są do 
nabycia -- razem lub pojedynczo.

Zarząd browaru parowego | 
w Limanowej. j

■śej ajątek ziemski około 1,200 
H  morgów, w czem około 700 

morgów lasu na sprzedaż za 150.000 
złr. Położenie wygodne. Stacya 
kolei w miejscu. B..ższej wiado­
mości udziela kancelarya Drów  
A, i Z. Lisiewiczów , Lwów, ul.
K r 'd u szki 16. Pośred. wykluczone.
* " Ł i 11 a ślicznie urządzona,
W  W  z ogrodem, we Lwowie, na 

sprzedaż lub do zamiany za ma­
ją tek  ziemski. Bliższej v> iadomości 
udziela kancelari/a Drów A . i Z. 
Lisiewiczów , Lwów, Kościuszki 16 
Pośrednictwo wykluczone.

tPkaam Bnmawmaa. s ..” ig..cg7«nacaBai ■ _ai

< J. 4 t .  n p r z ę y  t v .  g r a l i c y  j ^ l r i  a k c y j n y

a w m m i  i s <&> rr  m c  w m
przeniósł

KAŻITOE WJItlASY ora: 0EB2IAL DEPOZYTOWY
kturycli b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmacliu własnego 

do frontowych lokalnosci w paiTerze

O J ł D Z I  A Ł  T O W Y

przy jm uje  w kłady  i w y p łaca  zaliczki na rachunek  b ieżący , przyjmuje do przechowania papiery w ar­
tościowe i udziela na  takowe zaliczki.

N adto  zaprow adzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zw ane :

E2PC2YTY SCHOWKOWE (Safe Deposits),
Za o p ła tą  25 do 85 zł. w. a. rocznie , depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne j 

s ch o w ek  do wyłącznego użytku i pod własnym  k luczem , gdzie b e z p ie c z n ie ,  a  d y s k r e tn i e  p rzecho­
w y w ać  może sw o je  mierne lub w ażne dokumenty.

W  ty m  k ie runku  poczynił B ank  hipoteczny ja k  najdalej idące zarządzenia.
P rzep isy  odnoszące  się do tego rodzaju depozytów, o trzymać można bezpłatnie w O ddziu le  

depozytowym

d  Ł  jlife IŁ cbcący złożyć sobie za życia kapita ł lub pozo-
. s, stawić po najdluższem przeżyciu sw-ojej rodzinie 

zaopatrzenie, nareszcie  każdy kto dba o dobro swojej żony, dzieci 
i rodziny, powinien się ubezpieczyć w największej i najbogatszej

ASEKURACY1 ŻYCIOWEJ

„The Star w Londynie
7. n. 1 <> ż  <> n  e  j  i* o  l c t i  1 H  i f } .

Pewność na jw iększa!  P r e m i | .  najniższe! D yw idenda bardzo zna­
czna, w ypłacana  co pięć l a t 1 Przez pierwszych pięc lat można p ła ­
cić tylko połowę wkładek. — Ubezpieczając 1 0 .ODO złr. na d o ­
życie, w ypłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje 15 albo 
20 łat 1 -4 .4 6 5  złr. T bezpieczając się jednak  tylko na kapitał po­

śmiertny, wolno płacić połowę wkładek do 5 5  roku  życia.
Na żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła oplatnie taryfy 

i prospekty odwrotnie
E d w a r d  Klein

j e n e r a l n a  a j e n c i  a  cU j i  i
we Lwowie,, ul. Kopernika 24.

;x j ooooooocxxxxxx x x x x x x x x a
RAFINERYA NAFTY

FIRICHA i STAWIARSKltGO g
w  Chorkówce  (poczta w miejscu) 

wysefa z n a n ą :

nieekspiodująca naftę salonową
cesarską i inne, oraz

O leje maszynowe

X
X
A

X  do smarowania maszyn wiertniczych, przemysło- X  
X  wycli i rolniczych Dla dugodności PT, odbiorców X  
»» także pojedynczemi beczkami. ^

v :x xx x xx x  x x x x x x x x x x x x x x x x 3
• łaP,'OITO£*MirM,fiW7iłcy*ei«6i*eBi»jea*»JW ASABlitti

Z Drukami Lndowaj we Lwowie, pod narządem St. Bayiego. Papier s fabryki Braei Yijałkowakich w Bielsku,


